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W Krakowie: na miesiąc Luty . . złr. 2 

u od 1 Lutego do 31 Marca . „ 4
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, na mie­
siąc L u t y ..................................złr. 2 c. 25

od 1 Lutego do końca Marca

l i r a k ó w  2 3  s t y c z n i a

Ruch wyborczy we Węgrzech podwójne 
budzi w nas zajęcie raz, że Węgry stano­
wią czynnik przeważny w organizmie poli­
tycznym, do którego należymy, a zatem, że 
stosunki tamtejsze bezpośredni wywierają 
wpływ na losy całej monarchii i dalsze 
przeobrażanie po tej stronie L itaw y; powtó- 
re, że nie można obojętnem patrzyć okiem 
na polityczny kierunek narodu, który w tak 
krótkiej epoce odzyskał swoje prawa i bez 
żadnych już przeszkód i zawad organicznie 
i politycznie rozwijać Bię zaczął.

Gdy zewnętrzne usunięte zawady, słabnąć 
muszą tem samem wewnętrzne przeszkody 
tego rozwoju, acz nie ustępują całkowicie. O 
pozycya jest naturalnym wynikiem, a zatem 
warunkiem parlamentarnego rządu. Lecz o- 
pozycya opozycyi nie równa. W Anglii na­
czelnicy opozycyi są ewentualnymi kandy­
datami do tek ministeryalnych w razie zwy 
cięstwa przy wyborach, tak dalece wszy 
stkie systemata i stronnictwa, choćby najra 
dykalniejsze i najskrajniejsze, zawsze w ra 
mach wykształconego i utwierdzonego kon­
stytucjonalizmu się obracają. We Francyi 
szefowie opozycyi są znów ewentualnymi 
przewódcami rewolucyi. Czemźeż są w Au- 
stryi po tej i po tamtej stronie Litawy? 
Wśród niedokonanego dzieła reorganizacyi 
i układu stosunków prawno-państwowych i 
konstytucyjnych, naczelnicy opozycyi są re­
prezentantami innego zasadniczo różnego sy ­
stemu. Zmiana gabinetu tu nie wystarcza. 
Do rewolucyi też bezpośrednio nie przecho­
dzą, ale dążą do zmiany konstytucyjnej; co 
większa, do zmian w organizacyi państwa 
tak różnych, jak różne i odległe od siebie 
są te stronnictwa.

Wiadomo powszechnie, że ze wszystkich 
opozycyj istniejących we wszystkich częś­
ciach Austryi —  a nie brak ich w tej chwi- 
ji —  opozycya węgierska najdalej się od­
suwa od myśli jedności państwa, najwięcej 
poszlakowana o wpływy zagraniczne Kossu­
tha i innych, jako też wypowiada ona ja­
wnie zamiar zerwania ostatnich węzłów, któ 
re łączą koronę Sgo Szczepana w jeden or 
ganizm z resztą monarchii. Poręczając wier­
ność koronie, me chce znać żadnej innej 
łączności z państwem.

„Wiadomem czego nie chce lewica, ale 
nie wiadomem czego chce“ —  rzekł w swej 
mowie wyborczej naczelnik gabinetu peszteń- 
skiego. Wie chce ona delegacyj i minister­
stwa wspólnego; tego samego nie chcą, twier­
dzi hr. Andrassy, centraliści i federaliści.

Nam się wydaje, że przeciwnie jest wiele 
punktów zgodnych między stronnictwem rzą- 
dowem w Węgrzech a  opozycyą w ludach 
przedliłswskich, i na odwrót; i to właśnie 
przeszkadza opozycyi federacyjnej skojarzyć 
się z węgierską lewicą, celem obalenia lub 
zmiany obecnego systematu. O czystych cen- 
tra l is ta c h  nie mówimy, bo ci niemal znikli 
po zawartej ugodzie z Węgrami, i w więk­
szej części przyjęli wiarę dualistyczną, za- 
dawalniąjąc się centralizacyą w drugiej czę­

ści monarchi; to też lewica wiedeńska sta­
nowi właśnie rządowe stronnictwo w Przed 
litawii.

Opozycya narodowa czy federacyjna w 
Austryi nie przeciw delegacyom wspólnym, 
ale przeciw powadze Reichsrathu wiedeń­
skiego występuje. Czesi, którzy wzbraniają 
się przestąpić progu Rady państwa, z chę 
cią weszliby do delegacyj wspólnych; Po 
lacy, w Reichsracie walczący, delegacyę 
wspierają i chętnie przyczyniliby się do roz­
szerzenia jej zakresu, gdyby rozszerzonym 
został zakres sejmów. Utrzymanie jedności 
monarchii a rozwój samoistności narodowej, 
oto prograrnat hr. Andrassego, który podzie 
la zupełnie opozycya narodowa w Przędli 
tawii.

Na czemżeź polega przyczyna, że zasa­
dniczo zgodne, z jednych wychodzące zasad 
rozminęły się stronnictwa narodowe w tej 
części monarchii ze z wy ciężkim i tak świe­
tnym skutkiem uwieńczonem stronnictwem 
narodowem węgierskiem, którego najwyda- 
tniejszemi dziś przedstawicielami Deak i 
Andrassy? Dlaczego Węgrzy podają rękę 
żywiołowi niemieckiemu, który w innej 
wprawdzie fazie i innych stosunkach tyle 
złego wyrządził Węgrom, ile dziś ograni­
cza prawa narodowości w Przedlitawii?

Przyczyna tego leży u samego źródła 
dualizmu, wypływa z ugody nie z ludami 
austryackimi ale z koroną zawartej, a zatem 
będącej jakoby przejściem do unii osobowej 
tego programatu lewicy. Zarzutu z tego 
czynić niepodobna przewódzcom węgierskim, 
gdyż zasada praw historycznych sama ich 
na tem postawiła stanowisku i dała im le­
galną przew agę; ale ubolewać należy, że 
równocześnie nie zostały uwzględnione inne 
prawa historyczne choćby nie z pisanej kon 
stylucyi wypływające, ale z praw przyrodzo 
nych i dziejowych narodowości właściwych 
Wówczas lewica węgierska miałaby za so­
bą samą tylko lewicę niemiecką, obie- 
dwie dążące do zupełnego rozdziału państwa, 
a stronnictwo Deaka miałoby bezwzględnie 
wszystkie żywioły narodowe w monarchii 
za sobą, coby silniejszą było podporą niż 
dualizm wiedeński.

Pomimo rozdziału, oddziaływanie jednej 
części na drugą jest nieuniknionem, wiado­
mo jak jest często silnem to oddziaływanie 
ze strony Węgier na Przedlitawię. Wspól­
ność zasad jak i stronnictw po tej i po 
tamtej stronie jednakie znachodzi żywioły. 
Walka z lewicą, jaką zwy ciężko odbywają 
Deakiści, jaką hr. Andrassy stoczył w swej 
mowie, istnieje także i w innych krajach 
monarchii, tylko, że do niej brak, choćby 
nieco podobnej podstawy faktów dokonanych 
i osiągniętych rezultatów, jaką ma większość 
sejmowa węgierska. Wśród ustawicznych 
zawodów, wśród konieczności opozycyi, sta­
je się niezawodnem zwycięztwo lewicy pobra­
tymczej Tiszy i Ghyczego w krajach Przed­
litawii. Będzie ona ściśle niemiecką, czy 
skrajnie narodową; gdy wśród niezadowo­
lenia i chaosu silniej wzmoże się lub zu­
pełnie zwycięży, wtedy przeciwnicy stron­
nictwa Deaka znajdą sojuszników, którzy 
im dopomogą do obalenia stanu obecnego. 
Aby uniknąć tej ewentualności, aby wzmo­
cnić swoje stanowisko nietylko w narodzie 
ale w monarchii, Węgry po nowem zwy- 
cięztwie stronnictwa umiarkowanego użyć 
swego wpływu winny, aby sprowadzić choć­
by częściowe uwzględnienie praw narodo­
wych w Przedlitawii, bo niemoże ostać się

zasada z wy ciężka w jednej części, gdy jest 
pognębiona w drugiej.

Mowa hr. Andrassego, będąca jednem z 
najświetniejszych sprawozdań z działania 
politycznego, jakie kiedykolwiek patryota i 
mąż stanu złożył swemu narodowi, spowo­
dowała powyższe uwagi tyczące się wzaje­
mnego stosunku dwóch części monarchii w 
przyszłym ich kierunku.

Nieoo późao Dziennik poznański dał się użyć 
za drugimi aa wyraz -jhorobliwej drażliwości, ja ­
ką z prawdziwym naszym żalem wzbudziło kil 
kanaście wierszy naszego artykułu o proletarya 
cie infeligeucyi, mówiących o emigracyi.

Uwagi nasze dały sposobność pomienionemu 
pismu określić swoje stauowisko wobec emigracyi 
feióre zasadniczo jest zupełnie zgodnem z na- 
szemi zapatrywaniami się. Dziennik poznański 
nieprzyzuaje prawa inieyatywy emigracyi, przy­
pomina swoje wystąpienia przeciw wybrykom 
prasy lub pewuyeh osobistości w emigracyi, ale 
uważa emigracyę za chwilowo oderwaną cząstkę 
spółeczeństwa krajowego. Nic słuszniejszego i ta­
kie też jest zapatrywanie Czasu na stanowisko 
emigracyi: uważamy ją  za cząstkę nierozdzielną 
narodowego organizm u, za ofiarę i wynik klęsk 
i nieszczęść narodowych; ale właśnie dla tego, że 
ona jest usszą , że nieprzyznając jej odrębueg, 
stanowiska nigdy łączności i jedności z nią nie 
wyprzemy się, dla tego właśnie obawą wzbudzę 
cia drażliwości kierować się nie możemy, kiedy 
prawdę z szczerego serca płynącą w interesie na 
rodowym mamy wypowiedzieć. Mówiąc o prole 
Uryatach różnorodnych naszego spółeczeństwa, nie 
mogliśmy pominąć szeregów emigracyi zwiększają 
cej ten proletariat, bobyśmy się albo obłudą kiero 
wali, albo złożyli dowód, że się jej wypieramy. Obłu 
dą bowiem jest zbywanie nieszczęśliwych frazesam. 
współczucia, podobnie, jak ta wrzekoma obawa 
dotknięcia rany. Sentymentalizm i deklamacye 
zbyt wiele złego całemu wyrządziły narodowi, 
»by się z nich nienależało raz wyzuć tam, gdzie 
o prawdę i dobro wspólne chodzi. Lecz cóżeśmy 
takiego powiedzieli, coby mogło zdaniem Dzien­
nika na nas ściągoąć podejrzenie, że się mijamy 
z polskością, jak  i z przykazaniami chrześciaó- 
skiego miłosierdzierdzia?

Może to te słowa: „wygnaniec jak  i więzień 
ma prawo do współczucia współbraci i pomocy 
w podaniu sposobu do pracy, ale powróciwszy 
stanąć winien w jednym szeregu pracy ze wsasy- 
stkiemi, bo i w kraju cierpiano i tutaj ponoszono 
ofiary. Praca jedyną drogą dla wszystkich.“— czy 
liż te słowa tak ciężkie podejrzenie mogłyby ścią 
gnąć na nas?

Gorszy się Dziennik poznański, że my zesta­
wiamy Sybirczyków z powracającymi z Meksy 
ku — ależ zapomina, że niepisaliśmy o ich poli­
tycznym losie, ale o stosunkach społecznych, a 
tak jedui jak  i drudzy pomnażają liczbę wykolę 
jonego proletary atu , bo jedni i drudzy wytrąceni 
od pracy dziś nie mają środków do życia, jak 
pola do pracy znaleść im trudno.

Czyiiż znów tak grzeszoemi słowa: „często 
przypadkowo poniesiona ofiara pozostawać zwy 
kła tytułem mającym kraj zobowiązywać. Tytułu 
tego pomimo najszczerszego współczucia, kraj u- 
znać nie ma możności.*

Niech Dziennik poznański zastanowi się nieco 
a jak słusznie odmówił prawa inieyaty wy emi 
gracyi wobec kraju , tak odmówi i tego tytułu. 
Odmówi go każdy wychodziec z prawdziwą mi­
łością ojczyzny i z prawdziwą godnością własną. 
Długi bowiem dla ojczyzoy zaciągnięte uie znaj 
doją zrpłaty tak w k ra ju , jak  za krajem innej, 
jak tylko w własaem sumieniu.

Zamykamy ostatecznie polemikę w tym przed 
miocie, której drażliwość nam dowiodła, że je ­
szcze mało kto uważa emigracyę za iategralną 
cząstkę narodu wobec ojczyzny jeduym obowiąz­
kom i jednym prawom podległą, jak  jednego 
wspóluego nieszczęścia wr3z z całym narodem 
jest ofiarą.

Jak  wiadomo, wytoczył był poseł Majer rzecz 
całą przed sejm w ostatniej kadencyi, a sejm po- 
ruczył Wydziałowi krajowemu zwołanie komisyi 
z rzeczoznawców złożonej dla rozpoznania rzeczy 
i wypracowania projektu. Do komisyi tej powoła­
no z Krakowa pp. Majera, Pokutyńskiego, Roz­
wadowskiego, Brzezińskiego i W aehtla, — zaś ze 
Lwowa pp. Keisingera, Strzeleckiego i Chlebow­
skiego; — ze strony Wydziału krajowego został 
przeznaczony do współdziałania p. Oktawian Pie- 
traski.

Na dniu 20 t. m. zebrali się powołani komisu 
rze po raz pierwszy na naradę, a po wybraniu p. O. 
Pietruskiego przewodniczącym wytoczoną została 
kwestya główna: Czy ma być zwiniętą akademia te­
chniczna, w Krakowie i przekształcona na zwykłą 
szkołę realną — lub czyli los ten ma spotkać a- 
kademię lwowską. Żwawa wszczęła się dyskusya, 
bo naturalnie, że tak krakowscy, jakoteż lwowscy 
delegaci bronili usilnie praw swojego miasta: 
za Krakowem przemawiała zresztą starożytność 
grodu i wszechnicy, bliskość i styczność z iu- 
nemi prowineyami polskiemi, jak  np. Szlązk, Po­
znańskie, Kongresówka, nareszcie wzgląd na po­
niesione ofiary i straty z powodu przeniesienia 
c. k. władz krajowych do Lwowa, i wyrzeczona 
z tej przyczyny w sejmie zasada, iż Kraków ma 
się stać siedliskiem zakładów naukowych. Za 
Lwowem przemawiała okoliczność, iż jest stolicą 
całej prowincyi, w centrom tejże położoną, dalej 
skupienie wszystkich naczelnych władz rządo­
wych i krajowych, ludność liczna itp.

Trudno było rozstrzygnąć sprawy ku zadowo 
leniu obudwóch miast, zwłaszcza, że ministerstwo 
wyznaczyło subweacyę 120.000 złr. tylko dla je ­
dnej akademii technicznej, a w skutek takiego 
postanowienia wypadało koniecznie znieść jedną. 
i(Vśród utarczki zabrał głos przewodniczący po­
seł Pietruski, zapytując, ażali delegaci mają wy­
pracowane plany naukowe, i obliczenia kosztów 
urządzenia, i utrzymywania rzeczonych akademij, 
i ileby te koszta wynosiły w Krakowie i we Lwo­
wie. Szczęściem było, iż obiedwie strony nie przy­
były z gołemi rękami do kom isyi: p. Majer o 
świadczył, iż plan i kosztorys ma gotowy, i ko­
szta utrzymania akademii technicznej w Krako­
wie wynosić będą około czterdziestu kilku tysię 
cy złotych anstryackich, — zaś p. Keisinger, ma 
jąc również plan i kosztorys gotowy, podał cyfrę 
kosztów utrzymania akademii lwowskiej na cśm- 
dziesiąt tysięcy złotych; razem przeto wynosiły­
by koszta około sto dwadzieścia kilka tysięcy zło 
tych. Więc cała różnica potrzeby pieniężnej w pa 
równaniu z przeznaczoną na ten cel przez c. k. 
ministerstwo sumą nie przenosiłaby kilku tysięcy 
złotych, na których dodanie prawdopodobnie c. k. 
Ministerstwo się zgodzi, a w najgorszym wypadku 
Sejm krajowy dodałby z funduszów krajowych 
ten niedobór.

Obiedwie strony przyjęły chętnie ten wniosek 
i. Pietruskiego. Dzisiaj rozpoczęto już rewizyę 

odnośnych planów naukowych, o czem w najbliż­
szej doniosę korespondeucyi, kończąc dzisiejszą, 
jak mówiłem na wstępie, doniesieniem radosnem 
że tak Lwów jako i Kraków będzie mieć własną 
akademią techniczną.

lOHESPGIBilEYA CZASU.
L w ó w  21 stycznia.

(M. I.) Pożądaną dla Krakowa donoszę wiado­
mość w sprawie organizacyi akademii techuiczuej,

swego, bo protokóły obrad zawierają tylko ogól- 
ue zasady międzynarodowe, pomijając w zupełno­
ści narzekania i skargi na postępowanie Grecyi, 
jak  to Turcya w ultimatum swojem uczyniła.

Rzecz dziwna, że na konferencyi tylko z jednćj 
strony, tj. ze strony Prus proponowano użycie 
środków przymusowych w razie oporu którejkol­
wiek ze stron spornych. To dziwne na pozór za­
chowanie się Prus łatwo sobie wytłómaczyć mo­
żna. W Berlinie wiedziano bardzo dobrze, że g a­
binet londyński do wniosku tego nigdy się nie 
przychyli, chciano więc bezpieczną zrobić demon­
stracją w dowód, że Prusy na Wschodzie nie 
podzielają polityki Moskwy i nawet nie myślą o 
popieraniu agitacyj grecko-słowiańskich przeciw 
Tarcyi. Wnet się dowiemy, jak  Nordd. Allg. Ztg 
zacznie wyzyskiwać ów wniosek pełnomocnika 
pruskiego-

Paryź 19 stycznia.

W i e d e ń  21 stycznia.

—r. Daud pasza, tudzież członkowie poselstwa 
tureckiego, jak słychać, są zadowoleni z dotyeh. 
czasowego rezultatu konferencyi. Lubo uie posta­
nowiono zmusić Grecyi do podpisania protokółu 
konferencyjnego, przecież — tak  sądzą w tntejszem 
poselstwie tureckiem — Grecya w końcu ujrzy się 
zmuszoną uznać dekiaracyę i podjąć napowrót 
stosunki dyplomatyczne. Można się tego spodzie­
wać po krokach, jakich się Turcya już chwyciła, 
tj. zamknięcia portów tureckich dla statków gre 
ckich. Główny handel Greków polega na żeglu 
dze i wyprawach morskich, a ogranicza się po 
największćj części na ruchu w przystaniach mor­
skich wzdłuż szeroko rozpostartych wybrzeży 
państwa ottomańskiego. Jeżeli okrętom greckim 
wzbroniono wstępu do portów tureckich, pozba­
wiono tem samem Greków jednego z najważniej­
szych źródeł ich otrzymania. Podobne postępo­
wanie zmusiło już raz Grecyą tj. w r. 1847 do 
uległości, iubo wówczas wyspy jońskie jeszcze 
nie należały do królestwa, a handel morski nie 
miał tego znaczenia, co w dzisiejszych czasach 
£ouferencya się postarała o to, aby Grecyi po­

zostawić możność odwrotu, bez narażenia honoru

8. Wczorajszą mowę tronową publiczność znaj­
dująca się w sali, okryła oklaskami w trzech 
miejscach: kiedy Cesarz oświadczył, że Francya 
jest uzbrojoną i gotow ą; kiedy, przyznając się do 
błędów, zapewnił, iż od 20 lat swego panowania, 
nieustannie pracuje i ma na myśli dobro kraju; 
wreszcie, kiedy zapowiedział, że stara się o za­
szczepienie wolności obok władzy i porządku. 
Giełda dała mowie tronowej znaczenie nieco wo­
jenne i trochę spadła. Emil Girardin zawołał w 
LiberU, że Cesarz zabierze prowiacye nadreńskie. 
Tego pragnie Rosya, ale Cesarz wie, że taki cel 
nie wybawiłby Europy, a zlałby całe Niemcy pod 
sztandar Prus.

P. Sznajder zagaił posiedzenie Ciała prawoda­
wczego krótką a niepolityczną mową, w której 
oznajmił natychmiastowe nłożenie budżetu na rok 
1870.

Dzienniki i telegramy zawiadomiły was o czyn­
nościach konferencyi wcześniej niż moja kore- 
spondeneya. Nie mam więc potrzeby zdawania 
sprawy z obrad. Napomknę tylao o głównych 
punktach: konfereneya, w swej deklaracyi, ogra­
niczyła się do trzech pierwszych żądań ultimatum 
tureckiego, pomijając czwarte i piąte. D ała swej 
deklaracyi, rozumie się względem Grecyi, rodzaj 
sankcyi, decydując, że żadne mocarstwo nie wda 
się między Turcyę a  Grecyę. Że zaś p. Rangabe 
uie wziął udziału w obradach, postanowiła, że 
deklaracya zostanie doręczoną nie temu pełno­
mocnikowi, lecz gabinetowi ateńskiemu drogą 
wspólnej noty. Ale kiedy przyszło do podpisania 
deklaracyi, Dżemil pasza wiedząc, że Grecya nie 
zastosuje się do niej, odmówił swego podoisn i 
odwołał się do Stambułu. Każdy się pytał: kto 
go do tego zachęcił? Były różne domysły, ale 
dziś Dżemil odebrał ze Stambułu instrukeye i de- 
klaracyą podpisał. Pomimo tego, Turcya się zbroi. 
Sprawa wschodnia, jak  tu mówią, zostaje otw ar­
tą. Zresztą Rosya nie kryje, że wkrótce podnie­
sie sprawę Czarnogóry i Serbii, nie bacząc na 
niebezpieczeństwo grożące tym krajom wobec sfa- 
natyzowanych muzułmanów, miaaowicie Albań- 
czyków, gotowych na wszystko. Przybył tu oficer 
sztabu, który rok temu został posłany do Turcyi 
północnej, i który poznał dobrze te prowineye. 
Przywiózł on depesze od pana Boulogne, który 
pełni przy księciu Czarnogórskim obowiązki le­
karza i francuskiego ajenta.

Rozprawy o polityce margr. Lavalette skończy­
ły się. Wszyscy spostrzegają, że ten minister jest 
prostem narzędziem Cesarza. Jak  sprawa wscho­
dnia się rozwinie, Prusy będą się musiały odkryć 
i stanąć po stronie Rosyi. Wtenczas Cesarz bę­
dzie mógł wystąpić jako zaczepiony. Oficerowie 
gwardyi ruchomej, którzy są już obrani, zwracają 
uwagę mieszkańców. Wkrótce będą ubrani podo­
ficerowie i dobosze, ćwiczenia prostych gwardzi­
stów mają się zacząć w marcu czy kwietniu. 
Presse wykłada nieustannie, że jeżeli Francya się 
nie pośpieszy, Austrya będzie musiała wejść do 
koalicyi.

We Włoszech jea. Lamarmora, stronnik Fran- 
cyi, zyskuje w opinii. W zamiarze zagrodzenia 
mu drogi do gabinetu, jen. Meuabrea zbliża się 
do Francyi i opuszcza sprawę rzymską, dom aga­
jąc się jedynie, jako zadośćuczynienia potrzebne­
go w parlamencie, odwołania panów Malaret i 
Banneville.

Ma tu przybyć hr. Girgenti.
Constitutionnel zbija pogłoskę, aby Cesarz za­

mierzał zmienić traktat handlowy zawarty z Aa-
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Cchwfli!ni daWD° ZUa pana Potugina? zapy 

H  F p an i goŻzn iezZb?i°sUaZ?eczy> °P°wiadai Pan*

O, ta k ! odrzekła z westchnieniem. — Szcze­
gólnym zbiegiem okoliczności poznaliśmy się bli - 
żej. - . Zapewne słyszałeś Pan 0 Eliżie Bielskićj... 
tćj, co to dwa lat temu umarła tak okropną śmier­
cią? Ach, prawda! zapomniałam, że Panu niezna­
ne są nasze aw antury .. .n a  szczęście nieznane. 
Oh, quelle chance! nakoniec przecie znalazł sie je­
den człowiek, co nie zna nic naszego! Można z 
nim nawet po rosyjsku mówić, a chociaż to będzie 
język zepsuty i łamany, lecz zawsze swój, a nie 
ten ckliwy, brzydki, petersbursko-francuzki!

— Więc Potugin, powiada Pani, był w sto­
sunkach z...

—  Ciężke mi nawet wspominać o tćm, przer­
wała Irena. —  Eliza była w instytucie moją naj­
większą przyjaciółką, a potem, będąc już w Pe­
tersburgu, widywałyśmy się prawie codzień. Prze- 
demną zwierzała się ze wszystkich swoich sekre­
tów i smutków — a miała ich dosyć, bo pod ko­
niec była bardzo nieszczęśliwą, bardzo cierpiała. 
Potugin w całćj tćj historyi prowadził się tak p ię­
knie, jak prawdziwy rycerz. Dość jeżeli powiem, 
że się poświęcił. Wówczas dopiero oceniłam go.— 
Lecz odbiegliśmy daleko od rzeczy. Czekam na 
pańskie opowiadanie, Grzegorzu Michajłowiczu.

— Ależ, Ireno Pawłówno! opowiadanie moje 
wcale nie może Panią interesować.

— To już do Pana nie należy.

— Niech tylko Pani przypomni! toż przecie dzie­
sięć lat, jakeśmy się nie widzieli, całych dziesięć 
lat! Wieleż to wody upłynęło, Ireno Pawłówno, od 
owego czasu I

— Nie samej wody, panie! nie samej wody! po 
wtórzyła ze szczególnym gorzkim wyrazem: dla 
tego też właśnie chcę słyszeć pana.

— A przy tćm sam, doprawdy, nie wiem, od cze­
go mam zacząć..

—  Od początku, od tćj mianowicie chwili, jak 
Pan... jak ja  wyjechałam do Petersburga. Pan wte­
dy opuściłeś Moskwę... Czy wiesz pan , od tego cza­
su ani razu jeszcze nie byłam w Moskwie?

— Czy być może ?
— Pierwćj niepodobna było; potćm zaś gdy wy­

szłam za mąż...
— A czy dawno już pani zostałaś zamężną?
— Czwarty rok.

D zieci państwo nie mają?
Nie, nie mamy, odpowiedziała ozięble.

— A czy przed tćm, nim pani poszłaś za mąż, 
piągle mieszkałaś w domu tego, jak  się nazywa, 
grafa Rejsenbacha?

Irena z uwagą spojrzała nań, jak gdyby chciała 
się dowiedzieć, w jakim  celu o to jej pyta.

Nie, Panie... odrzekła nareszcie.
Rodzice więc pani... Ale dotychczas nie pyta­

łem się o nich... co oni...

— Oboje, Panie są zdrowi.
— I zawsze jeszcze mieszkają w Moskwie ?
— Zawsze jeszcze w Moskwie.
— A bracia i siostry pani?

Oni też mają się nie źle: ulokow ałem  ich 
wszystkich.

— A ! mruknął Litwinow spojrzawszy z pode łba 
na Irenę. Właściwie, Ireno Pawłówno, należa­
łoby, ażeby Pani opowiadała, a nie ja, jeżeli 
tylko...

Lecz, nie dokończywszy zdania, zatrzymał się i 
urwał. Nastąpiła pauza. — Irena zbliżywszy do 
twarzy ręce, bawiła się ślubnym pierścionkiem, o- 
bracając go naokoło palca.

— Cóż? ja  się nie wymawiam, przerwała na­
koniec milczenie. Kiedykolwiek... i owszem... Lecz 
z początku Pan... bo, widzi pan, pomimo to, żem 
źa Tobą śledziła, jednak w rezultacie prawie nic 
nie wiem; o mnie zaś.... no, o mnie pan zapewne 
musiałeś dość słyszeć. Czyż nie tak ?  Przyznajże 
się pan, słyszałeś pan o mnie, nieprawdaż?

—- Zajmowałaś pani zbyt wysokie miejsce w 
świecie, ażeby nie wzbudzić ludzkiej gadaniny — 
szczególnićj na prowincyi, gdzie się znajdowałem 
i gdzie wszelka pogłoska znajduje wiarę.

— A Pan wierzyłeś tym pogłoskom ? W jakimże 
one były guście?

— Przyznam się Pani, pogłoski te dochodziły

mnie dość rzadko, bo w ogóle prowadziłem życie 
bardzo samotne.

— Jakim sposobem? To przecież byłeś w K ry­
mie, w opołczeniu?

— Więc Pani i o tem wie?
—  Jak  pan widzisz. Powiedziałam przecież, że 

śledziłam za panem.
Litwinow znowu się zdumiał.
— Na cóż więc będę opowiadał pani o tem, co 

C ii beze mnie wiadomo? wymówił półgłosem.
— Na to... ażeby spełnić moją prośbę., Wszakże 

ja  pana proszę, Grzegorzu Michajłowiczu.
Litwinow ukłonił się i zaczął, trochę się plą­

cząc, ogólnikowo mówić Irenie o swych prozai­
cznych przygodach. W opowiadaniu często się za ­
trzymywał i rzucał badawcze spojrzenia na Irenę, 
jakby pytając, czy nie dość już tego? Lecz ona 
każdą razą nastawała na dalszy ciąg, a oparłszy 
się na poręczu krzesła i odgarnąwszy w tył wło­
sy, zdawało się, że chwytała z podwójną uwagą 
każde jego słówko. Ktoby patrzał na nią z boku 
i uważał grę jej twarzy, mógłby pomyśleć, że wca­
le nie słyszała tego, co mówił Litwinow, ale ca­
ła zatopiła się w kontemplacyi... Lecz nie Litwino­
wa kontemplowała Irena, chociaż ostatni ustawi­
cznie się mięszał i czerwienił pod jej uporczywym 
wzrokiem. Przed nią w tej chwili przesuwało się całe 
życie, inne życie, nie jego, lecz jej własne.
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g lią  r. 1860. Okoliczności obecne są  takiego ro ­
dzaju, że Cesarz nie może uczynić nic takiego, coby 
obraziło Anglię.

R adcy sądu krajow ego w Krakowie Jan  K o l i -  
t s c b e r ,  E dw ard A r z t ,  Józef S c h a t z e l ,  i F ra n ­
ciszek S t e y s k a l ,  m ianowani zostali radcam i są- 
dn wyższego w K rakow ie.

C. k . prezydynm  N am iestnictw a opróżoione po­
sady lekarzy pow iatow ych nadało :

W K rakow ie: dotychczasowem u zastępcy leka­
rza pow. Dr. Teofilow i Stępińskiem u; w Bohorod- 
czanacb: Dr. Józefowi B arzyck iem u, adjunktowi 
szp ita la  ś. Ł aza rza  w K rakow ie.

W N isku: D r. Janow i W einow i, lekarzow i w 
Tarnow ie.

W T u rce : Dr. Em ilowi G ładyszew skiem u, se- 
kundaryuszow i c. k. szpitala na W iedenin w Wie­
dniu.

W Skalacie: D r. Julianow i Łuckiem u, lekarzo­
wi w Krakowie.

W T arnobrzegu : Dr. Ferdynandow i Cassina, 
asystentow i przy katedrze anatom ii opisowej w K ra­
kowie.

U  l e d e i i  22 stycznia. J a k  nam  to już wczo 
raj doniósł telegraf, N. Pan postanowieniem  z dnia 
20go b. m. na zasadzie §. ustaw y zasadniazej o 
reprezentacyi państw a z d. 21go grudnia 1867 r 
powołał dwudziestu nowych członków do Izby pa­
nów. S ą nim i:

Radzca dworu i dyrek to r archiw ów  domowych, 
dw orskich i państw ow ych Alfred A r n e t b ;  Lj ny  
radzca  i m arszałek  sejmu czeskiego A dolf książę 
A n e r s p e r g ; r a d z c a  dworu bar.A dam  Bur g ; s z a m-  
belan i kom tur krajow y zakonu niem ieckiego, je 
nerał-porucznik M aksym ilian br. C o u d e n h o v e  
właściciel dóbr Franciszek hr. D e s f o n r s - W a l  
d e r o d e ;  burm istrz krakow ski Dr Józef D i e t l  
ta jny  radzca i m arszałek sejm u m oraw skiego Em a 
nuel br. D u b s k y ;  prezes izby adw okackiej w Wie 
dniu Karol bar. H a r d t l ;  ta joy  radzca i prezes 
wyższego sądu krajow ego w W iedniu Franciszek 
H e i o ;  tajny  radzca F erdynand H e i  s 1 e r; w łaści­
ciel dóbr i zakładów  górniczych bar. Jan  H e r r i n g ;  
tajny radzca Antoni H y e ;  tajny radzca i wielki 
m istrz sam odzielnego zakonu kaw alerów  S. Jana  
F ranciszek  br. K o l o w r a t - K r a k o w s k y ;  radzca 
ta jny  Kazimierz br. K r a s i c k i ;  szam balan Ado! 
h rab ia  L e d e b u r - W i c h e l n ;  radca ts ja y  Karo 
książę L o b k o w i t z ;  radca rządu i profesor u 
niwer8ytetu D r Leopold N e u m a n n ;  właścicie 
dóbr, zakładów  górniczych i fabrycznych Antoni 
S t a r k ;  radca dworu i profesor uniw ersytetu Dr 
Jó zef U n g  e r  i prezes Izby bandlowój i przemy 
słowćj w W iedniu Szymon W in  t e r  s t e i n .

Z wymienionych tutaj dygnitarzy, składających 
się na ten nowy Pairs-Schub , jeden tylko, tj. p 
W interstein zasiada w Izbie niższćj R ady państwa 

—  W piątek d. 22 b. m. odbyło się 157 z kolei 
posiedzenie i z b y  n i ż s z e j  Rady państw a. Po 
odczytaniu protokółu z ostatniej sesyi, prezes izby 
D r K a i s e r f e l d  przedkłada pismo dcput>wanego 
Szym ona W i n t e r s t e i n a ,  który przechodząc d » 
izby wyższej żegna się z kolegami swoimi w izbie 
poselskiej. Prezes w yraził żal, z powodu wyjścia 
p. W intersteina z izby.

Poczem przyszła kolej na interpelacye. Depo 
tow any L e o n a r d  i pyta się m inistra spraw iedli 
wości, czy rząd zam yśla jeszcze w tej sesyi przeć 
łożyć projekt nowej ustaw y notaryalnej? Iu terpe 
lanci dom agają się tego ze względu na liczne 
w ady, jak ie  ma ustaw a notaryalna z r. 1850. O 
ile wiemy, jeszcze przed kilkom a m iesiącam i mi­
nister spraw iedliw ości rozesłał do izb notaryalnycb 
w Przedlitaw ii projekt nowej ordynacyi z prośbą 
o opinią.

Minister spraw  w ew nętrznych D r G is  k r a  od 
pow iada na in terpelacyę Dr H a n i s c h a  w spra 
wie trybunału  adm inistracyjnego. W ustaw ie o 
trybunale  adm inistracyjnym  m ają być skreślone 
w ypadki, w których trybunał ten ma rozstrzygać; 
tudzież skład  jego i form a postępow ania. Nie da 
się zaprzeczyć, że sp raw a ta  wielkim podlega 
trudnościom, zw łaszcza pod względem ustanow ie­
nia zakresu  czynności trybunału, który to zakres 
będzie zaw isłym  od osnowy ustaw y o trybuna e 
państwowym . Minister zapew nia, że rząd całą u 
w agę sw oją zwróci na tę ustawę.

N astępnie Dr G i s k r a  odczytał odpowiedź rzą 
dn na in terpelacyą delegacyi polskiej. Osnowę 
odpowiedzi podaje korespondent nasz f t-f t)  w liśie 
poniżej zam ieszczonym , w rubryce poświęconej 
przeglądow i ważniejszych w ypadków  politycznych.

Z kolei Izba p rzekazała ustaw y o tow arzystw ach 
akcyjnych i kom andytach wydziałowi gospodar­
skiem u i uchw aliła ustawę o regulacyi rzeki D u­
naju , poczem prezes zam knął posiedzenie. 

N astępne posiedzenie we w torek d. 26 b. m.
—  Jeuerał-porucznik  i dowódzca czw artej dy- 

w izyi jazdy  E m eryk książę T  h u r n - T  a x is, zna 
ny z misyi swej do W arszaw y w ubiegłej jesieni 
na w łasną prośbę przeniesiony został w norm alny 
stan  spoczynku. U derzającą jest rzeczą, że jen e ­

rał ten, liczący zaledwie la t 49, już przestaje słu 
żyć w arm ii. t

— W e czw artek wieczór przybyli do W iednia 
księstwo W alii. Na dworcu kolei północnej ocze­
kiwali pociągu prażskiego Cesarz w m undurze 
m arszałka z oznakam i orderu Podw iązki, książę 

fUrtemberski, książę A ugust Koburski z księżną 
o lsz tyńską , poseł angielski 1 rd Blom field, tu ­

dzież wszyscy członkowie poselstw a angielskiego 
i duńskiego. N. P an  pow itał przybyłych w ję z y ­
ku angielskim . Księstwo W alii stanęli w zamku 
cesarskim .

  W ydział wojskowy Isb y  niższej doszedł
w obradach swoich nad U3 ta w ą o obronie k ra jo ­
wej aż do § 20, lecz nie powziął jeszcze s ta n o ­
wczych uchwał. Toczyła się tylko dyskusya, pod­
czas której deputow ani polscy przem aw iali za 
tem, aby landw era m iała cechę narodow ą, a za­
tem aby każdy kraj stanow ił odrębną kom endę 
obrony krajow ej, a językiem  kom endy był język 
trajow y. W tym duchu mówili p jslow ie D r Z b y -  
a z e w s k i  i W ę ż y k ,  m ioistrowie zaś sprzeci­
wiali się tym w nioskom ; do stauowczej uchwa 

f — pow tarzam y— jeszcze nie przyszło.

ftrecya.
Prow adzim y dalej w yciąg dokumentów dyplo­

m atycznych z greckićj księgi blękitnćj odnoszą­
cych się do sporu grecko-tureckiego:
Poseł J . K . Mości króla greckiego w Stambule do 

m inistra spraw zagranicznych p . Delyannis.
Pera 4 gruduia 1868. 

Panie m inistrze! Stw ierdzam  niniejszym  listem, 
że przesłałem  panu dw a telegram y, wczoraj o 
i ;udzinie 7ćj wieczorem i dziś o godziuie lOćj z ra 
na. O trzym ałem  telegram  pański z 2go grudnia 
i pospieszyłem  udzielić go, komu należało.

Jenera ł Ignatiew , ja k  panu powiedziałem , miał 
długą rozmowę z p. Bourće, którego zapytyw ał 
co mu wiadomo o zerwaniu stosunków dyplom a­
tycznych m iędzy G recyą iT u r e ,ą ,  i jak ie  dał r a ­
dy Porcie ottom ańskićj. P rzedstaw ił mu zarazem  
nieobliczone następstw a, jakieby pociągnął za so­
bą ak t tak i, i o ile sam przez się byłby niespra 
wiedliwym, zw ażyw szy, że nic nie zaszło nowego 
w Grecyi, coby dać mogło Porcie rozumny po 
wód chw ycenia się tak  niebezpiecznego środka.

P. Bourće odpow iedział, że mu niew iadom e eą 
zam iary  Porty ottom ańskićj i że nie radził ca ł­
kiem zryw ać stosunków dyplom itycznych z Gre 
cyą, le..z że postępow anie oststaiego państw a i 
rządu jego  przekracza w szelaie g raaice  i dopro­
wadziło do kresu cierpliwość i pobłażliwość P o r­
ty ottom ańskićj, która, przez wzgląd dla Europy, 
nie chciała dotąd robić użytku z praw , k tóre po­
siada jako  naród niezaw isły; że postanowiwszy 
raz działać z w iększą energią, nie będzie słuchać 
nikogo i nie da  się odwieść nikomu od w y k o ra - 
uia swych zam iarów.

Jen e ra ł Ignatiew  przedstaw iał mu, że poehwa- 
a jąc  te szalone środki i nie usiłując sprow adzić 

Turoyi z tćj drogi, bierze w ielką odpow iedzial­
ność wobec Europy; następstw a takiego środka, 
m ogłyby bowiem być niebezpieczne.
Poseł J .  K . Mości króla greckiego w Stambule do 

m inistra spraw  zagranicznych p . Delyannis.
Pera 7 grudnia 1868. 

Pauie m inistrze! W d. 5 i 6 gruduia przesła­
łem dw a telegram y W. E ksc. Nie wiem czy do- 
g j y  pana rychło i podejrzy wam bardzo telegrrfy 
ottom ańskie, że spćźa ia ją  w ypraw ianie moich te­
legram ów.

W d. 5  grudnia  jenerał Ignatiew  wyczerpawszy 
darem nie wszelkie możliwe usiłow ania i wszelkie 
przedstaw ienia osobiste, aby zupobiedz zerwaniu, 
zawiadom ił, żc uczyni krok uroczysty i m ający 
charak ter urzędowy. Zgłosił ou się ustnie do pp. 
E lliot i Bourće, którzy udają ciągle, że niezna­
ne są  im środki zam ierzone przez Purtę i zape­
wniają, że w szystko dzieje się bez ich wiedzy i 
rady . Ż ądał on, aby się połączyli dla wspólnego 
przedstaw ienia Porcie strasznych  następstw , jak ie  
środki te za sobą pociągnąć mogą.

Z apew nił on ich, że jeżeli w zbronią się p rzy ­
stąpić do jego propozycyj, pójdzie sam uczynić 
te przedstaw ienia Porcie ottom ańskićj i pozostawi 
na nich sam ych ciężką odpowiedz alimść, któraby 
w yniknąć mogła z jego kroku. U dał on się n a j­
przód do p . Bourće, który nsiłow ał przekonać je ­
nerała, że krok tak i całkiem  niepotrzebny, że nie 
ma żadnćj groźby wojny, lecz prosty widok zer­
wania stosnuków dyplom atycznych i handlowych, 
co już nieraz bywał.) kiedyindzićj, a  przecież do 
wojny nie przyszło, zresztą, że żadae niebezpie 
czeństwo nie zagraża pokojowi bądź na W scho­
dzie, bądź w Europie.

Lecz gdy w idział, że jeuera ł obstaje przy swo- 
jem, i mimo odmowy kolegów sw ych, sam krok 
ten chce uczynić, i słyszał go mówiącego nieje 
daokrotuie, że tym spos >bem pokaże św iatu całe­
mu, iż Rosya szczerze pragnie utrzym ania poko 
|U, p. Bourće przy jął propozycyę jenerała . Ż ą ­
dał jed n ak , aby zbadauo, jak im  sposobem można- 
by zapobiedz zerw aniu, gdyż G recya obowiązaną 
je s t w szelako uczynić zadość słasznym  i praw o­
witym wym aganiom  Porty, i zaprzestać swego

gorszącego postępow ania wobec K rety i wychodź 
ców kreteńskieb.

Jenera ł odrzucił to żądanie, mówiąc, że Grecya 
jest państw em  konsty tucyjnem ; że jćj rząd  zwią 
zany jest ustaw am i k ra ju  i że uczynić nie może 
czego żąda T u re y a ; że zresztą nie jest to rzeczą 
posłów w Stambule. Mocarstwa, rzekł on, m ają 
am basadorów w Stambule, aby być zawiadomio 
uemi i w edług ich doniesień osądzić wiony sa ­
me, czy je s t slusznem i potrzebuem daw ać rzą 
dowi greckiem u te lub owe według okoliczności 
przestrogi i rady.

A m basadorowie w S sm bule m ają spełniać mi­
nisterstw a swe przy Porcie ottom ańskićj, przy 
którćj eą uw ierzytelnieni, i zkąd w ynika groź 
ba niebezpieczeństwa, tam powinni działać i łożyć 
usiłowania. Zresztą am basadorow ie: ro sy jsk i, an ­
gielski i francuski m ają pod tym względem po 
dwójny obowiązek do spełnienia, jako reprezen 
tanci m ocarstw , które zaręczyły zarazem  bezpie 
czeństwo Grecyi i całość T arcy i, względnie d.'»ócb 
mocarstw , będących w niebezpieczeństwie zerwa 
nia t»k rychłego stosuuków dyplom atycznyh.

P. Bourće odpowiedział najprzód, że w edług jego 
przekonania ani bezpieczeństwo Grecyi ani cał-ść 
T urcyi nie są obecnie narażone; lecz ostatecznie 
zezwolił, aby przedstaw ienia wniesione zostały 
Porcie w im ieniu powszechnego pokoju, przez am 
basadorów trzech m ocarstw  poręczających, lecz 
zarazem  uczynił uwagę, że nie przystoi przedsta­
wiać się Porcie bądź w charak terze am basadorów 
mocarstw opiekujących się G reeyą, bądź jako 
przedstaw iciele mocarstw  poręczających całość 
T urcyi, ponieważ w edług przekonania jego ani 
G recya, ani państwo ottom ańskie nie są narażo­
ne, lecz w charakterze am basadorów  wielkich 
mocarstw  pragnących utrzym ania powszechnego 
pokoju. Z resztą odmówił w szelkiego udziału w 
akcyi wspólnćj.

raporta  konsulów angielskich w T arcy i donoszą 
o wielkiem rozdrażnienia um ysłów, jak ie  spo 
wodowała wiadom ość o zerw ania stosuuków mię 
dzy G recyą i T u rc y ą , lecz usiłuje ukryć swój 
niepokój.

Z życzliwością i t. d.
J . Delyannis.

M inister spraw zagranicznych do p . Delyonnis po  
sła JK M ości króla greckiego w Stambule.

Ateny 9 grudnia 1868

P rzebiegłszy  pańską notę poufną pod 1. 3318, 
z d. 1 g ru d n ia , w której donosisz mi p aa  o swej 
rozmowie z am basadorem  francuskim , w yrażam y 
pauu całe zadowolenie z zręczności, trafności i 
przyzwoitości twoich pełnych godności odpo 
wiedzi.

M inister J . Delyannis.

Poseł JK M ości króla greckiego w Stambule do mi 
nistra spraw zagranicznych p . Delyannis,

Pera 15 grudnia 1868.

Pauie m in isirze! Parow iec francuski przybył tu 
dopiero w przeszłą sobotę; otrzym ałem  przezeń 
depesze W. Ekscelencyi aż do 27 listopada.

Telegrafow ałem  niezw łocznie z p rośbą do W. 
Eks., abyś mi przysłał „Am fitrytę," lecz naza­
jutrz zrana Sawfet pasza prosił pierw szego dro- 
gom aoa, który mu odczytał depeszę W. E ks. pod 
I. 966, aby mi powiedział, iż prosi mnie o uapi 
san ie , iżby nie przysyłano „Am fitryty“, gdyż w 
tych okolicznościach pojaw ienie się okrętu nasze­
go naroda w Stam bule, mogłoby dać powód do 
nieprzyjem nych zaw ikłań; i z tej przyczyny szcze­
gólnie Porta nie posłała okrętu wojennego do Pi- 
reju, aby zabrać Fotiadesa beya.

W iuienem był telegraf iwać panu dla dostarczę 
nia środka k ieruaku  rządowi kró lew skiem u, gdy 
otrzym ałem  dwa telegram y cyfrow ane, których 
odpisy są  tu dołączone; jak  pan zauw ażyć możesz 
panie ministrze, niektóre części ich były mylne, 
a w ogóle niekom pletne. Prosiłem  pana o ja k  naj­
obszerniejsze uzupełnienie dwóch tych telegra 
mów.

Skierow anie uw agi rozm aitych mocarstw  euro­
pejskich na tiudności, jak ie  zaszły między G re­
cyą i T u rcy ą , nie otrzym ało dotąd praktycznego 
rezultatu. Jenera ł Ignatiew  odebrał przedwczoraj 
telegram  z P e te rsb u rg a , w którym  mu donoszą, 
że skutkiem  postanowień przyjętych w Paryżu 
między pp. S taekelbergiem  i Moustierem , p. Boa 
rća powinien był odebrać lab odbierze instrukeye 
do w pływ ania wspólnie z jenerałem  na W. Por- 
tę i zobowiązać się nie popychać rzeczy do zer­
wania.

Jenera ł napisał list do p. B ourće, zaw iadam ia­
jąc  go o telegram ie powyższym  i prosząc go aby 
mu doniosł czy odebrał rzeczone in strukeye , i 
czy zgadza się z nimi i p rzy s ta je , aby działać 
w tym sam ym  celu. P. Bourća otrzym aw szy ten 
list odpowiedział jenerałow i po zniesieniu się z p. 
Outrey, że nieutrzym ał żadnej instrnkcyi w tym 
duchu; że przeto nic uczynić nie może i że nie- 
przestanie w spraw ie w mowie będącej pow strzy­
mywać się od wszelkiego wpływu na rząd  otto 
m ański.

Z  tego co poprzedza , uznasz p. m in istrze , że 
rząd francuski i jego tu reprezentant tej samej u 
żywają tak ty k i, ja k  w roku zeszłym w spraw ie 
K retcńikiej, jak  gdyby przez tożsamość postano­
wień, przyjętych w spólnie przez oba rządy fran 
cuski i rosyjski.

Podczas tego p. Elliot, którego dzienniki ateń 
skie nie przestają drażnić przeciw rządowi gre 
ekiem a, począł niepokoić się postaw ą rzeczy i 
aieuchronnem i skałkam i zerw ania. Z daje się, że

Ironika imejscofra i zagr&aicm.
K r a k ó w  23 stycznia. Telegram przyniósł wczo­

raj wiadomość, którą powtdrzyó wypada nam jako 
do Kroniki miast* naszego należącą. Wielce zasłu 
żony i rówuegoż znaczenia, poważania i zaufania u- 
żywający Prezydent miasta Krakowa Dr D i e t l  zo 
stał powołany do zajęcia krzesła w Itbie wyźszćj 
Rady państwa. Pragniemy gorąco, aby zdrowie do­
zwoliło dostojnemu Mężowi, obok obowiązków, któ­
rym eię z taką poświęca gorliwością, spełnić zadan e 
do nowój godności przywiązane i przeważnym swym 
głosem powiększyć w tem Zgromadzeniu zastęp obroń­
ców krajn naszego.

— Odbieramy następujące pismo :
Składam najczulste dzięki Tym, którzy wysłuchali

prośby za Ochronkami małych dzieci pod d. 19 listopada 
p. r. w Czasie zamieszczonćj. Dziękuję z tóm większóm 
rozrzewnieniem, że odebrane z kilku rąk łaskawych 
dary, które pokryły najpilniejszą potrzebę, pochodzą 
głównie od tych samych osób, którym Ochrony za 
wsze zawdzięczają fundusze do utrzymania swego. 
Lecz ponawum prośbę moją do Tych , którzy należą 
do naszego miasta znanego z dobroczynności, a Ochro­
nom łaskawćj swój pamięci dotąd odmawiają, gdyż 
trudno mi wierzyć, aby serca Współobywateli na­
szych, stałych tego miasta mieszkańców, nie, wzruszały 
się na myśl o dziatkach ubogich, którym dopomódz 
trzeba do wychowania, tak dla miłości Jezusa Chry 
stura jak  i dla dobra miasta.

Kraków 23 stycznia 1869.
Opiekun Głó wny Ochron X . A n ton i Rozwadowski.
—  Na wykładach niedzielnych bezpłatnych w mu 

zeum miejskićm Techniczno-przemysłowćm następu 
jący przedmiot rozbierany będzie w niedzielę d. 24 
stycznia: „O urządzeniu telegrafów elektrycznych11, 
wykłsd objaśniony doświadczeniami, od godziny 4ój 
do 6ćj przez prof. Ma y a .

— W niedzielę o godzinie 4ój odbędzie się w sali 
szkoły normalnój Śtćj Barbary piąty odczyt filii To­
warzystwa pedagogicznego. Prelegentem p. J ó z e f -  
c z y  k.

— W skutek wyjazdu jenerała bar. P i r e t a  de  
B i h a i n  Członka gospodarza komitetu Resursy da 
wnój krakowskićj, hr. Henryk W o d z i c k i  jako za 
stępca gospodarza, i mający najwięcćj głosów przy 
obiorze komitetu na rok bieżący, wchodzi na aktual 
nego gospodarza w mowie będącego komitetu.

— Odbieramy następujące sprostowanie:
Wiadomość zamieszczona w wczorajszćj Kronice

Czasu o osobie zbierająrćj jakąś składkę o tyle je3t 
mylną, iż przynajmnćj w mojem mieszkaniu nikt po 
składkę .nia był. F ilip ina Kozubowska.

(A . Ż . z Biecza). W kronice Czasu z 14 Sty 
czoia umieszczoną jest feoreapondeneya z pod Gorlic, 
omawiająca stosunki powiatowe, która wzmiankując o 
majątkach gmin, twierdzi, ze w przedłożonych (czę 
ściowo po użyciu dopiero konstytucyjnych kar) Wy­
działowi Rady powiatowej inwentarzach, największy 
majątek gmina Biecz wykazał?, gdyż w „samych o- 
bligacyach przeszło 140.000  złr. w. a. niemal d ra  
gie tyle w rozpożyczonych kapitałach i nieruchomo­
ściach posiada". Dalej przytacza rzeczona korespon- 
deneya, „że fundacya ś. p. ks. Bochoiewicza 100,000 
złr. wynosi."

Wszystkie te data są z gruntu mylne, albowiem 
cały majątek, w Bieczu zgromadzony, w różnorodnych 
wartościowych przedmiotach lokacyą mający, miano­
wicie a) majątek miejski, b) funduszu szpitalnego, 
któren 47 ubogich utrzymuje, c) funduszu śp. Michała 
Krzemińskiego na posagi dla miejskich panien za mąż 
wychodzących lub wyszłych przeznaczony, wreszcie 
d) majątek funduszu ś. p. ks. Bochniewicza blisko 
40,000 złr. (a nie 100,000, chyba wal. wied.) wyno­
szący, a którego dochody po zatwierdzeniu pizez W. 
c. k. Namiesti ictwo nowych Statutów, już mu prze­
dłożonych, na cele fundacyą oznaczone obróconemi 
będą, wynosi według przedłożonego dobrowolnie Wy­
działowi pow. inwentarza ogólną sumę 145.855 złr. 
65 kr., która natenczas chyba, jeżeli Sz. korespon 
dent takową na wiedeńską walutę, czyli na szajny, 
zredukuje, podanej przez niego sumy dosięgnie.

Zauważać tutaj jeszcze wypada, że kapitał ten składa 
się z obligacyj różnorodnych, z pożyczek u prywat­
nych, z realności, dochodów niedających a utrzyma­
nia wymagających i z praw wątpliwych, które to dwie 
ostatnie rubryki, według oszacowania skapitalizowane, 
w rubryce majątzu figurują.

Proszę sądzić o myluości twierdzeń i zdań Sz. ko­
respondenta z pod Gorlic, gdy w liczbach tak błądzi, i 
kasę miejską w Bieczu (od reszty kas tutaj odróżnia­
ną) —  która na codzienne wydatki dziś  przeszło 350 
złr. w. a. posiada, i co miesiąc kasowe wpływy o- 
trzymuje — jako do dna wyczerpaną przedstawia, i o 
stanie gospodarstwa gminnego tak śmiało wyrokuje! 
Jak doskonale zresztą Sz. korespondent z pod Gorlic 
ze stosunkami powiatowemi jest obznajmionym, i jak 
kompetentnym do krytykowania takowych, dowodzi 
również okoliczność, że w końcu swej koresponden- 
dencyi o zaoszczędzeniu przez Wydział powiatowy

zeszłorocznych dochodów mówiąc, takowe na 800 złr. 
podaje, gdy za szczędzenia te 1496 złr. i coś centów 
w. a. wynoszą; chyoa, że słowo przeszło  800 zlr. 
ma rzeczywiste zaoszczędzenie 1500 złr. przedstawiać, 
w którym to razie, przepraszam, dowodzi tego niemniej 
okoliczność, że nawet o tem nie wie, iż w roku u- 
płynionym dodatek na potrzeby Rady powiat. 3 ° /0 
a nie 2 1/® °/o podatków wynosił, i z tego obecnie 
na 2 %  zredukowanym został, a o czem nawet nie- 
krytycy powiatowych stosuuków dokładnie wiedzą.

  Z okazyi organizacyi intendentury wojskowej,
zamianowani zostali: przełożony komisyi żywności 
Rudolf Low wyższym intendentem wojskowym i na­
czelnikiem intendentury wojskowej w e L w o w i e ;  
prztłjżony komisyi żywności Antoni K r e u t z e r ,  
komisarz wojenny Wilk.Im S c h m i d l  — intenden­
tami wojskowymi, pierwszy we L w o w i e ,  ostatni 
w K r a k o w i e ;  komisarz wojenny Franciszek d i  
G o r t e ,  komisarze Aloizy P o e c k h  i Franciszek Po- 
k o r n y  —  podintendentami wojskowymi, pierwsi dwaj 
w Krakowie, ostatni we Lwowie.

— Straszliwą opowieść o męczeństwie chłopca nie- 
chcącego się przeżegnać po schizmatycku, którąśmy 
podali w onegdajszćj Kronice, znachodzimy w książce: 
Les m artyrs uniates en Pologne p a r  le r. p . Teo- 
phile Berengier moine benedictin. Różnica cała w 
wersji podauśj przez autora tćj książki, jest tylko 
ta, że twierdzi, iż ten fakt zaszedł w pewnój wiosce 
na Litwie, podczas gdy świeżo powtarzana w dzien­
nikach opowieść, twierdzi, że to zaBzło w jednćj z 
pogranicznych wsi Królestwa Polskiego.

— Książę Jerzy pruski, stryjeczny brat króla, wy­
dał dwa tomy prac dramatycznych pod nazwiskiem 
G. Conrad. W zbiorze tym objęte są n a s tę p u ją c e  u- 
twory: Wyprawy Aleksandra, Kleopatra, L urley , i 
Aleksandros. _

— Z przesłanego nam sprawozdania rocznego Wyż- 
szój Szkoły Polskićj (w Paryżu Boulevard du Mont­
parnasse) wyjmujemy następujące ustępy mówiące o 
celu i stanie tego zakłada. Rada szkolna mając je ­
szcze 5 miejsc wolnych, goti wą jest dać serdeczną 
gościnność Węgrom, Czechom lab innym zachodnim 
Słowianom, którzyby w Paryżu na inżynierów kształ­
cić tię  chcieli. t

S zko ła  W yższa Polska położyła sobie za zadanie 
przeprowadzać młodzież naszą przez najwyższe szkoły 
specyalne w rozmaitych gałęziach nauk. Powierzonego 
sobie ucznia, jeżeli ten pobierał już nauki czy to 
w szkoło B atignolsk ićj, czy też w innych liceach, 
kolegiach, gimnazyach szkołach realnych i t. p. m- 
Btytucyaoh krajowych lub zagranicznych, w miarę 
złożonego przy wstępie egzaminu, uspasabia w pize- 
ciągu roku lub dwóch lat najdalćj, do jednćj ze szkół 
specyalnych, a następnie czuwa nad dalszym jogo 
kierunkiem moralnym i naukowym aż do uzyskania 
dyplomu.

R ok upłyniony był dwudziestym istnienia Szkoły. 
W przeciągu tego czasu kształciło się w niój 548 
uczniów. Z tćj liczby, 186 ukończyło swe nauki w 
Paryżu i otrzymało w rozmaitych zawodach dyplomy 
lub świadectwa uzdolnienia; 64 na prowincyi Fran- 
cyi, w Belgii i Szwajcaryi; 38 kończy jeszcze swe 
nauki pod opieką Szkoły; reszta uczuiów wyszła e 
Szko y po otrzymaniu takiego wykształcenia , jakiego 
wymagały praktyczne zawody, którym się poświęcić 
zamierzyła, jak pomiary, prowadzenie prac przy ko­
lejach żelaznych i różnych innych przedsięwzięciach 
publicznych i prywatnych, buchalterya, bandel i t. p. 
W estate ich latach liczba uczniów, stosunkowo do 
lat dawuiejszych, znacznie się powiększyła.

Poułng przyjętćj zasady, młodzież emigracyjna 
opLca Szkole, według możności, koszta nauki i u- 
trzymania; pewna zaś liczba najmnićj dostatnich przyj­
mowaną jest bez żadnćj opłaty. Przybywający z kraju 
wnoszą opłatę jak najbardzićj umiarkowaną; jest ona 
bowiem mniejszą, niż w uajtańszych odpowiednich 
instytucyach paryzkieb, pomimo, że Szkoła nie szczę­
dzi kosztów, ani na dubór profesorów, ani też na u- 
t zymauie uczniów. Tłumaczy to sam cel założenia 
szkoły, którym jes^, nie jak u tamtych, zysk osobi­
sty, lecz jedynie interes narodowy *).

Uczniowie kończący kurs niższy dostatecznie są 
usposobieni do zdania egzaminu do Szkoły Centralnój, 
do klasy przygotowawczćj w Górniczćj Szkole Paryz- 
kićj, do Szkoły Górników w Saint-Etienne, do Szkoły 
Architektury, do Szkoły Sztuk Rękodzieł w Ganda­
wie, wreszcie do Szkoły Wojskowój w Saint-C yr i 
Handiowój w Paryżu.

Uczniowie, po ukończeniu kursu wyższego są w sta­
nie zdać egzamin do Paryzkićj Szkoły Dróg i Mo­
stów, do klas specyalnych w Górniczćj Szkole Pa- 
ryzkićj, do Szkoły Artyleryi i Inżynieryi Wojskowćj 
w Metz i do podobnych naukowych zakładów w Bel­
gii i Szwajcaryi.

W roku szkolnym 1867/8 , Szkoła Wyższa Polska 
miała w ególe 81 Uczniów , a mianowicie: 63 miej­
scowych czyli internów, 9 przychodnich czyli exter- 
nów i 9 wolnych słuchaczy. Z tćj liczby uczęszczało 
do Szkół specyalnych 3 0 , to jest do Szkoły Dróg i 
Mostów 1 4 , do Górniczćj 9 ,  do Centralnćj Sztuk i 
Rękodzieł 3 ,  do Centralnój Architektury 4. Reszta 
pobierała nauki w Szkole.

*J Za naukę, mieszkanie, żywność, opał, światło, pranie 
i naprawę bielizny, kąpiele, w razie potrzeby pomoc le­
karską i aptekę, książki oraz materyały piśmienne i ry­
sunkowe: słowem, za całe utrzymanie, prócz rzeczy nale­
żących do ubrania, uczeń opłaca 100 fr. miesięcznie. W ra­
zie, gdy sobie życzy osobnego pokoju, może go mieć za 
dopłatą 15 fr. miesięcznie.

W Litwinowie ten niemy, natrętny wzrok, cię­
żący na nim, wzbudzał przykre uczucie zam ięsza- 
nia i żenował go coraz to więcej, tak, że L itw i­
now w końcu um ilkł, nie opowiedziawszy jeszcze 
wszystkiego. T ą  razą Irena nic nie powiedziała, 
nie prosiła  już go, aby kontynował dalej, tylko za 
krywszy rękami oczy, jakby  znużona, odchyliła się 
w ty ł na poręcz krzesła  i tak  pozostała nierucho­
mą. On także milczał i c z e k a ł . . .  potem przypo­
mniawszy, że wizyta trwa więcej niż dwie godzin, 
sięgnął już ręką po kapelusz, gdy w sąsiednim 
pokoju dały się słyszeć czyjeś szybkie kroki. Po 
chwili, skrzypiąc lakierowanemi bótami i poprze­
dzany swym wybornym szlachecko-gwardyjskim za­
pachem , wszedł W aleryan W ładimirowicz R at- 
mirow.

Powstawszy z krzesła, Litwinow ukłonił się p ię­
knemu jenerałow i, co ten mu nawzajem oddał 
z uprzejm ą grzecznością. Irena zaś odjęła spokoj­
nie ręce od twarzy i, spojrzawszy obojętnie na 
swego małżonka, pow iedziała do niego po fran­
cusku: A l już i pan w róciłeś! Lecz któraż teraz 
godzina?

— Zaraz będzie czwarta, ma ćhlre amie —  a 
tyś jeszcze nie ubrana — księżna będzie czekać 
na nas, odrzekł jenerał. A potem  przechylając ze 
wdziękiem swą wciętą figurę w stronę Litwinowa, 
z właściwą sobie delikatną wibracyą głosu dodał: 
Widać drogi gość kazał ci zapomnieć czasu.

Pozwoli czytelnik, że w tem miejscu odstąpim y 
na chwilę od przedmiotu, ażeby podać kilka szcze­
gółów tyczących się jenera ła  Ratmirowa. Ojciec je ­
go był naturalnym  synem pewnego m agnata ale­
ksandrowskich czasów i francuskiej aktorki. Ma­
gnat nie zostawił mu m ajątku, ale swoimi wpły­
wami odkrył mu drogę do zrobienia fortuny; je ­
dnak ojciec naszego bohatera nie miał na to dość 
czasu i um arł, sprawując urząd policm ajstra, w ran ­
dze pułkownika. Na rok przed śm iercią ożenił się 
z m łodą ładną wdową, której wypadło uciec się 
pod jego opiekę. Syn jego i wdowy, W aleryan Ale­
ksandrowicz, w skutek protekcyi, dostał się do 
korpusu paziów, gdzie zwrócił na się uwagę zwierzch­
ników — nie tyle postępam i w nauce, ile znajo­
mością służby frontowej, m anieram i i dobrem p ro ­
wadzeniem się, co jednak bynajmniej nie uwolniło 
go od tego, czemu wszyscy wychowańcy wojskowych 
szkół nieuniknienie podlegać muszą. Z korpusu 
w stąpił do gwardyi, a wkrótce zrobił świetną ka- 
ryerę, k tó rą  zawdzięczał swej niewinnej wesołości, 
zręczności w tańcu, mistrzowskiej jeździe konno 
w czasie parady, chociaż po większej części na cu­
dzych koniach, i —  nakoniec szczególnej sztuce za­
chowania się względem zwierzchników, jak ą  może on 
tylko posiadał. Bo w stosunkach swych ze starszymi 
um iał jakoś pogodzić najsprzeczniejsze elem entatak , 
że u jął całą zwierzchność, i tak  naprzykład: był z nią 
poufałym, lecz nie więcej jak  mu nakazywało u­

szanowanie winne randze i posłuszeństwo; był sm u­
tnie, sieroco prawie usłużny, lecz posiadał przytem 
pewien rodzaj lekkiego ja k  puch lib e ra liz m u ... 
wszakże ten nie był mu bynajmniej na zawadzie, 
gdy w pewnej Białoruskiej wsi, dokąd był wysła­
nym dla uśm ierzenia buntu, kazał wychłostać kilku­
dziesięciu włościan.

Powierzchowność m iał Ratmirow wcale powabną: 
był młody, gładki, rumiany i zręczny — nie dziw 
więc, że się cieszył wielkiem powodzeniem u ko­
biet, szczególniej zaś u jaśnie wielmożnych babuń, 
co po prostu szalały za nim. Jeżeli dodamy do te ­
go, że ostrożny z przyzwyczajenia, milczący z wy­
rachowania, jenera ł Ratmirow obracał się cięgle 
w’ wielkim świecie, zbierając, jak  pszczółka miód 
z najlichszych kwiatów, że, nie będąc ani zbyt 
uczciwym, ani zbyt zdolnym, słynął jednak za czło 
wieka praktycznego, znającego się na ludziach, i 
um iał korzystać z okoliczności, — a najgłówniej 
sza — że miał jak  najszczersze i najmocniejsze 
chęci dla siebie sam ego; nie potrzebujemy mówić, 
że taki człowiek widział wkrótce wszystkie drogi, 
stojące mu otworem.

Litwinow uśm iechnął się z przymusem, a Irena 
wzruszyła tylko ramionami.

— No, i cóż? rzek ła  tymże oziębłym głosem,— 
czyś pan widział się z grafem?

— Jakżeż, widziałem się. Zasyła ci ukłony.
— A! więc on głupi po dawnemu, ten pański

protektor ?
Jenerał Ratmirow nic nie odpowiedział, tylko za­

śm iał się sobie w nos, jakby litując się nad kobie­
cym sądem. Ludzie dorośli a pobłażliwi odpowia­
dają w ten sam sposób na niedorzeczności dzieci.

— Tak, dodała Irena, głupota pańskiego grafa 
je s t zanadto ra ż ą c ą ; ja  miałam zdaje się dość cza­
su, aby się przekonać o tem.

— Samaż mię pani posłałaś do niego, wycedził 
przez zęby je n e ra ł; potem zwrócił się do Litwino­
wa, pytając go po rosyjsku, czy korzysta z wód 
badeńskich ?

— Ja , dzięki Bogu, zdrów jestem , odparł L i­
twinow.

—  A! to najlepiej, mówił dalej jen era ł uśm ie­
chając się wdzięcznie. Prawda, że do Badenu po 
większej części przyjeżdżają nie dla tego, aby się 
leczyć; w każdym jednak razie wody tutejsze są 
bardzo skuteczne, j e  v m x  dire, efficaces, i kto n a ­
przykład cierpi, tak jak ja , na kaszel n e rw o w y ...

Irena  w stała nagle. —  My się jeszcze z panem 
zobaczymy, Grzegorzu M ichajłowiczu, mówiła po 
francusku, przerywając pogardliwie mowę męża — 
i ja  sądzę nawet, że w krótce; —  teraz zaś muszę 
iść ubierać się. — Ta s tara  księżna nieznośna jest 
z tem i swojerai p< rties de p laisir, gdzie nic nie 
ma prócz nudów.

— Pani dzisiaj zbyt jesteś surową dla wszy­
stkich, przebąknął m ałżonek, wyślizgując się do

lecz Iri
drugiego pokoju.

Litwinow skierował się ku drzw iom . 
na go zatrzym ała.

—  Opowiedziałeś mi pan wszystko, rzekła om 
lecz co najważniejszego zataiłeś.

—  Cóż mianowicie takiego?
— Słyszałam , że się pan żenisz?
Litwinow cały poczerniew iał, bo rzeczywiści 

naumyślnie zamilczał o Tatianie. Nie przypuszcza 
ażeby Irena słyszała zkąd o niej; to też się roz 
gniewał i jakby zawstydził, słysząc to zapytanii 
raz dla tego, że wiedziała o jego zaręczynach, pc 
wtóre zaś, że złapała go na chęci utajenia ic 
przed nią. Lecz Irena nie spuszczała z niego oczu - 
trzeba było nareszcie coś odpowiedzieć.

—  Tak, ja  się żenię, wymówił nakoniec, spii 
sznie się oddalając.

Ratmirow wrócił do pokoju.
— No, czem uż się nie ubierasz? zapytał.
— Idź pan sam;] mnie głowa boli.
— Ależ k s ię ż n a .. .
Lecz Irena wzrokiem zmierzyła męża od stóp ó 

głów, i odwróciwszy się, wyszła do swego pokoji
(D alszy ciąg nastąpi).



CZAS z Niedzieli 24 Stycznia 1869.
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Depesze telegraficzne.
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.  n Hn7«,r,iani„ — AKr. i?h.i;„v,a . . . . . .  I ------- J - .— : I łożenie rządowe w celu uchwalenia przez h b e  Sbd,fl‘ atnlI

stwPa T t r k e^vlkZT łnieUiaire8nlaiDiDQ Rady P*ń- pnśoió można!

" 6'"S> u gouzmie oej rano arna Ł i stycznia wsfta-1 8tyCinia- Nordd. allg. Ztg wważa. . • . g -  kostvtanvi nań .t I ^ „u u z ! e i ! c“ {mittheilen) dla ta-1 rozaoszuje się następującemi słowam
zywał on 333‘“.39 termometr zaś — 12°.0 R. Wiatr K ą w?adomość podaną przez dzień- . j . źa(inego istotnego zoaczeSia i S° prZ6Z P°ałów na8*ych «żyty będzie, aby nie Fimesz: „Cesarz jest rzeczywiście kamieniem węgiel
wschodni. I-5- L* Jakoky obecność arcybiskupa poznańskiego ^?'a yT .L .:a “ef,° 'L °  ? - ¥ V D.aCZeu'a. i aa?t08owa- wywołać powtórnie ODoru ministerRfcoa L n i . ^  nvm całego gmachu. Od nanhiatvnh i«i»n irininni.

 r - ” |#iavjUAio« I — N/voni na z.ia|iuiwuu(» Ulv ±Jl LVm
Deputowani polscy postawią w Izbie wniosek, brzmiała jeszcze w dziennikach francuskich. Wyzy- 

aby zawezwała rząd, by tenże jej u d z i e l i ł  r e - |8knj% teraz prasę londyńską, która w ogóle nie
jest zachwyconą tem przemówieniem. Journal des 
Debate rozkoszuje się następującemi słowami

— W niedzielę dnia 24go 
teusza biskupa męczennika; v 
stycznia Nawrócenie Śgo Pawła!

jenerała Cadorna nie uspokoiła, zdaje się,

realności pod L. 64/4 w Kołomyi; kurator Dr Kasch.

cha o dozwoleniu na prośbę Hersza Ehrlicha preno- 1 prawdziwej l'otervi w dnchn nrkw a 7^1831? r mn M°^en>e rządow e w celu uchwalenia przez Izbę I" r  • ■ . • , . | —f ------- — . . .  . . r «»v.« ., *«»js oij,
towania ostatniego jako właściciela */« i */« części gą dać powód do sądowych kroków ’’ odpowiedniego uzupełnienia regulaminu Rady pań- *« i t h z .Pewnośc^  P «y- w.° Wło8Ze,cbh rozruchów wywołanych wprowadzę-

   “   * J l ^ 2 2 ‘ ‘ ^ “ i e 8 ‘  “  *" I I I ^ ^
G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l

L w ó w  20go stycznia.

T r y e s t ’ 21 stycznia fPoczta wschodnia! 18‘ytacyjnego z nTm r “tępgo S  I « - o i m i  z lewicy za wnioskiem p j .  [dzienniki donoszą o nowych zaburzeniach wVił-
ny 16 stycznia. Na Nowy rok grecki przybył tn m edż' JakkoIwiek przec.ągłaby nieco sprawę f  *“  C° d° 8tr° “y formaln0j ~  głosować będą. f “k równ,eż Podobno krwawych,
pierwszy parowiec z Pyreju. Przeszło 10,000 Gre-1 ~  byłaby> zdan,em moJeoJ *a ' \  '  I  Rezultat wyborów do hiszpańskich kortezów nie

Oprócz dwóch powyżej podanych listów w spra- ?.ędz' e n rł9djwnie znanym jak  za dni dziesięć.

Si o .koymh U.nku b ip .l .c .n .g . I * »  P - *  * W  V««ko3.ibb I I
14 b. m. zamieszczony, wywołał 1 ^ “In* , . „  • P? ?? polską, gidyż wisdłog R adne państwa, otrzymaliśmy iesreze ieden •/ Pado% Jak 81ę *daje ua 75 republikanów, 15 bur-at j  a: _ S m y r n a  16 stycznia. Na svryiskiem wvhrse. tej odpowiedzi wniosek seimowv nie mógłhy J..__.  ’ . . . y  Jes.?cz® jeaen ł L . . .  , ,  „ , ’

stycznia

będzie stron- 
monarchistćw

ków przybyło świeżo z Turcyi do Grecyi. j pełnie poprawna,
T r y e s t  21 stycznia. Parowiec Lloyda Apollo,

Poprzedni list mój 
w Czasie z dnia 14
niektóre uwagi w Gazecie Narodowej z dnia 
Dziennik ten zaprzecza, żeby ktokolwiek był 
o wytoczeniu procesu Bankowi hipotecznemu 
znsje jednak, iż Bank ten w kilku przypadkach 
interesach komisowych, klientom swym dodatkowe

* — in  K « —_ .. a » i — / _ — v «  uiw  c u  nr .wi.n ■ ■ ■ r— i ^  Z4 V/ I • - m w g ___ — , MMI w mm ot l y  -
wiado- c' eni ^ earykiem Bourbonem. Zakończenie w taki 
ń ga- 8P 08Ób hwestyi dynastycznej między pretendenta­

mi do korony, przypominałoby zaprawdę dawne
• - — » -----j pumoICzan8y- ... .

przestaje. ’ I U ashington 21 stycznia. Zawiązano nkła-1 krajowemi, byłoby 'tylko złudzeniem niemającem I nrawdS odda!?“a możl‘ Liem"8̂  ba«Z° Pyt“o'
Otóż na sąd takowy nikt się zapewne nie zgodii. dF 2 Hiszpanią o kupno Kuby. Bil taryfy miedzi żadnego znaczenia; albowiem każdy wniosek »ej wczoraj nrzeciwstAŵ ln t°fc'!ł k rZą Jaką dał LoaiiJ Telearavh hard7o i* t t*̂  nym .'Hl#*P»o«i? 

Gdyby owe dopłaty czyli dodatkowe wynagrodfenia, P«eszedł w senacie. mowy z którymby’ się rząd nie zgadzał, u ógłby £ £ £ ł  n i i °br2e, §•19 W  ta ie  wSSbJ na J .l£?"JT*mWI,y- li™*
jak je Gazeta Narodowa nazywa, z własnćj kieszeni L Kalkuta 29 grudnia. Z Kabulu donoszą: stłumić, nie przedstawiając go Radzie państwa ro wekazvwaiv dna»JL»>ni» .!h Srad“,0”eJ» ktd‘ Woinie inż îie hfd»i« » a z poce' sdy, 0 
członków Zarządu pochodziły, w takim razie postę Sż,r A,i *0ig»ł Abdulramana do Ghuznin, gdzie P80 przedstawienia rządowego. Odpowiedź zaśLerstwa przedłużenia nohw ł «°W' h “p'* ment ludzkości bedii wfitl m°Wy’ t  P“ l-a' powanie Zarządu zaiste sumiennem nazwaćby można. U0 wstrzymały śniegi. Rosyanie mieli przejśćUa ten zarzut, iż w takim razie każdy poseł mo- d ^ ń S ^  sejmowych w Ra- “e“‘ »?«d*ko‘c« b«dz‘e 8y“b«l0m Powszechnej te­
l le  jak skoro dopłaty te nastąpiły z funduszów Za- w pobliżu Bali. | że treść wniosku sejmowego wnieść do Radv nań I “ i!JET..l*L,*??“y ZiŚ, ̂ sfcazywali, iż lukę w re-1 8,« w!«c .2aPy‘a‘. kongresu ge-
kładu, z kieszeni akcyonaryuszów, to już sumienności I ^ong-Kong 15 grudnia. Yeddo ma 
w tem nie ma, ale jest raczój, co najmaiój, nieoglę- I ^d Dazywać nTokei“. Książę Aidzu poddał 
dność kierowania sprawami Zakładu, trudno zad pr-sy- Szonai ma być naczelnikiem północnej części 1
puścić, żeby nieoględność ta do ustalenia kredytu 18iloie «*brojone statki działowe wysłano przeciw I g? m0że uczyuić/ chociażby 8ejmr nic poprzednio I w irdY rzadow aT aL ń! . ? ^ / ! 16 Wande'rer> ,że odpc-
Bznku hipotecznego przyczynić się mogła. | chińskim piratom. | me uchwalił

r e ^ e s z f a  w 6 róią d h dZienni^H niem ieckie’ k‘Ó Qtrzy“ “j e’ że Rada państwa nie może zażądać
gnranfe nfaJl f  -bardzo, ° 81«dni0 o całej tej p r z e d ł o ż e n i a wniosków sejmowych bez zmiany
sprawie piszą, usiłują ciągle namówić, aby dele- §fu w regulaminie, możeby, jak wybornie nisze „

. . , . • •  i j_u. \t • i i • • io  * gacya polska opuściła prostą drogę i sama wnio- uasz korespondent ( f f f ) ,  wypadało bvło minister 23 stycznia. Journal officiel de VEm-
pilarne bezpieczeństwa mający, stał zaledwo 88 za I t t t  Na iuterpelaeyę wniesioną 19go t. m. przez| sek sejmowy wniosła do Rariv   : Lf„.„ ^ " , y ID,D,8!;eF. lo irs  nis™ • o ___ : J  ,

W i e d e ń  22 stycznia.

Powiedziałem w poprzednim liście moim, iż gorzej je ­
szcze niż akcye stoją Listy hipoteczne Banku naszego 
hipotecznego. Zaprawdę rzecz to niesłychana, żeby 
papier 6 procentowy, według zapewnienia Bankn, pu
pilarne bezpieczeństwa mający, stał zaledwo 88 za I TTT * a  iuterpelaeyę wniesioną lygo t. m. p rzez |sek  sejmowy wniosła do Rady państwa, a raczejlstw u wnieść o ta k o w ą '^ m ia ^ T w ła Ś ź c z rT e ż e ii l?ł>6 pisze: S p o w ied ź  Grecyi na depesze konfe- 
8t0 kiedy 4 procentowe gahcyjsk.e Listy zastawneNelegacyę polską, odczyta na dzisiejszem pos.e- żądania wyrażone we wniosku sejmu galicyjskie- prawda, że z u b o l e w a n i e m  S S s e i m o  rencyi oczekiwa^  Jest w przyszłym tygodniS

W porównaniu z Listami zastawnemi, Listy hipo- J^cei osaowy: _ _______ ____, ,c 3lut H1 UiU ,
teczne, ze względu na wysoki procent jaki przynoszą, . »Rz£ d ubolewa, iż nie znajduje się w położę-1 drodze! o którym już w przeszfym ’ M c W X i d - 1 w2ć“ i f  nie należy "      °*'uu*,c |uych wnosi Ferrari przez 80 deputowanych nod-
wyżój parhwyżój nommalnćj wartości staćby powinny. | m ó g ł  przedłożyć dokonstytucyjnego po-1 slęm, będzie się starała, aby Izba faktycznie roz-1 O iłe s .ę  zdaje, krótszą obiera nasza delecacva pi8! “e Wotam przeciw ministerstwu, z po-

 ------------  r ,. ■» . . . .  6 J  > wedu wypadków zrządzonych podatkiem od miewa.
j , . -  o---j — - 0f^ur.*a: ^  > e d e ń 23 stycznia godzina 2 po połnd.

ich amortyzacyi, do 50 lat przewleczenój, kiedy wszel I października r. z. 'Albowiem rząd z jednej stro-l Przeto zapewne na przyszłem poriedzeoiu” któ- k ró tszą0^  m o żeT T ew D ie jsz^ lo  f e s t ^ ż ^ I z b l ! p a S w i ^ w ^ r M l e ' ^  —\ 2 r ’ 
kie Listy zastawne w daleko krótszym przeciągu nle m°że uznać, jakoby był zobowiązauym do re dopiero 26go t. m. nastąpi, uczyni delegacya może łatwiei n i  ni« si* ,1  Je  r’ « roku 1860 93-70 i t ,™ . kn t  «7c 7
cz8bu umarzane bywają. Był to pomysł ze w s z e c h K 0 0a niocy ustaw konstytbcyjoych; z drugiej polska w n i o s e k ,  iżby Izba wezwała mhohsta-1 wsza którlby r L  ń ! § ^  f f'  red 260 / n 8 “  J 0/ 8
miar nieszczęśliwy wystąpić* z papierem, którego a - w e d ł u g  regulaminu Izb y ,k tó ry  zna albo ryum,  aby rząd wniosek sejmu gaHcyukiego I r e j i w y r  ^ f ś c ie  do R A l  3  “  I ^ 1 5 ^ ? ’ “  ’  ^  ~  U 8 '5° ‘
mortyzacya na całą połowę wieku rozłożona została, 88m , e n o  W0>o8ki członków tej Izby, albo rzą- przedłożył jej, czy też udzielił d o  d a l s  z e c o  Wvrazihbvśmv in ni»i0k a • zaPewn'*a- p  * .
bo łatwo było przewidzieć, iż papier takowy, pomi- dow0 przedłożenia , zdołałby rząd żądaniu w in i k o s t y  t u c y j n e g o  z n i m  p o s t ę p o  w r  - 1 °  11- - - — y w ,Diej akie zdziwienie, czemu de-1 P a r y ż  23 stycznia. Renta 7025. 
mo wysokiego procentu, chętnego kupca nie znajdzie. ji0rpelacyi wyrażonemu nczynić zadosyć tylko w Podkreślam wyrazy „do dalsze 
Żałować wypada, iż zarząd Banku hipotecznego w oraue przedłożenia rządowego, zaś rząd nie u- go z nim postępowania", gdyż
rzeczy tak — ‘ ■ - - - - - • ■ !»•"»* , . . i . r . . • p  <•
i  rzeczami
Zarządzie ze względu na skład jego, tej znajomości I ttUUOI'J'lul-yjuego z nim postępowania". powie: „składa na biórze Izby wniosek sejmowy I kroku sądzić można,
rzeczy ani wymagać, ani spodziewać się nie było 
można. A przecież od kursu Listów hipotecznych i Kurs papierów 
łatwości ich pozbycia, cała przyszłość Banku hipo­
tecznego zawisła. Bo któż pożyczki hipoteczne zacią 23 stycz.
gać w nim będzie, jeżeli takowe ze względu na wy- dreb. poi. st. za luozi 
sok. procent, a pomimo tego tak niski kurs Listów L  7~ 
hipotecznych, nader drogo wypadają, o wiele drożćj 100z?r.
niż każdym innym Zakładzie podobnego rodzaju. Subloroa.za lOOrsr. 

opłacając pożyczkę w Banku hipoteoznym zacią- Talaryprs.za 100tal

I ttt . / r  . i.aujr pausiwa zapewniła,
go  Wyrazilibyśmy tu niejakie zdziwienie, czemu de- 
i a. legacya nasza, której odpowiedź rządowa dobrze 

_ co pierwej była znana, nie postawiła zaraz swego I 
z tą formułą po-1 żądania na wczorajszem posiedzeniu, gdybyśmynnno ó Ti> Km I ma Li/in</\Ia A > __ J  ̂1 . 1 . ? . 1 « . I

,  f # s  ł-'MU“ u ui^vhvvbuv(jw *• i _ _  i . . . « o  t I o  r  V r  u o u i a  j S  J  ^  l U iU łU l^  L
“a. * ażn6j nie zasięgał rady ludzi fachowych, , ; .„4p̂ a w“ '0.8,ek seJmu galicyjskiego mógł zro- winien rząd wniosek sejmowy oddać Izbie, a |u ie  wiedzieli, że w 'działaniach naTlamentarnvch
mi finansowemi obznajomionych, bo po srmym L  . . ^ 6^°  PrzedłoŻ00ia_ w tej Izbie do | mniejsza o wyraz, jaki do tej formy doda, i czy tylko na miejscu o stosowności chwili dla każdego
16 ze względu na skład iee-n. tei znainmości y y jceg° z nim postępowania". Dowie:  .sk łada na biórze Izbv wniosek seimo«»i> I brnlm u.il.;z  -...a— ' h

OS^CW/EirkaAliKlf UEDA&TOB I WSDAWCa 

J t ł o l i M k a r a k i .

pumićdztf.

gnioną, opłacać potrzeba przez 47*/a lat po 7 1/  od Banku.pr.za 160złr. 
sta rocznie, w austryackim zaś Banku narodowym no sasŁr‘ *
pożyczka umarza się już w 32 latach roczną opłatą * * ‘
po 7 od sta. Nadtn Bank hlDotecznv H»in  p a u „ipo i oa su . Nadto Bank hipoteczny daje zaciągają- Półtmperyały rosyjo. 
cemu pożyczkę Listy hipoteczne, które zaledwo po Listy gaho. nowe z k. 
88 za sto spieniężyć można, zaś austryacki Bank na- m?„- •*, 8tare
" t  Li‘ty za8tawne» 28 które 2 n#j większą Ak.l.g?bezk 
łatwością 94 za sto w każdej chwili dostanie; korzy- „ L. Cz. zcab 
stniej prawie jeszcze wypada pożyczka w galicyjakiem Listy. aus. zak. 
Towarzystwie kredytowem. Wobec takiego stanu rze- -» -banku hipoteoz 
czy, chyba ten tylko do Banku hipotecznego o po - 23 8ty°Z‘
żvczke udawać Bie her),:, u  , j *.£. * ®0tauki na w. ł.
larny stan swoieeo fil Ze W2g 5 na bu‘ I » Pożyozka naród, 

t - k I  . maJątku ani w galicyjskiem To-
W‘ rZJ 8l Wm knr6dyt0tWe“  ani w austryackiem Banku 
narodowym pożyczki dostać już nie może.

rzy za a aniu anku hipotecznego cieszono się

„ Metaliki na m. k.
B Obi. ind. niż. Anat. 

czeskie, 
węgiersfc 
eiwir.ir*.

żądają plącą
110 " id s '
1.15 113
80 77?

414 405
164 163
179j 577?
84] 83?
119? 517?
5 76 6 62
9 74 9 55
9 85 9 70
78 76?
82 80?
70] 68?

216? 31*
178 174
90 76 90 25
8 7 ? - 87? -

53 20 t8 -
81 20 61 10
54 75 54 50
89 -- 88 50
93 50 91 76
77 —I 76 70
77 60J 77 -

s l Obi. ind. gaiioyis. 
r buków.

, s n siódmą-.
Pożyczka głod. gaf.

Usty zastawne, 
f ł  ^fąkuuar. losow.
f l .^ 'o y js k ie  •  •  —? ji  Wfgwrsk. los. Y3 
Jo Bodan Cr. austr, 107 &0 
Poiyczhi loteryjne.
Loey poż. z r. isas tss  — 

■ ,  1864 85 50
« a I960 93 TO
„ ,  1864 114 40

Como-Bente. *2 _
Kredytowe . 160 — 
iegl. par. na D. 94 — 
Es. Esterhazy 170 — 
Księcia Sal®. 43 50 

„ Falfy. 33 50 
ks. Klary .  .  37 —  
hr. St, Genois 34 — 
miasta Budy 33 50 
ks. Windisoag. 31 — 
hr. Wsldstein. 32 50 
hr. Kaglevieh. 16 60 
IswJsita ... U  50

żądają ptaoą

69 25 68 SO 
69 50 68 50 
74 35 73 75 

iOl 59 101 -

99 50 .79 25 
77 60 
93 75 

107 -

185 50
85
93 50 

114 20 
31 50

159 50 
»3 50

160 ~  
41 50 
33 50 
36 — 
33 50 
33 -  
20 _  
81 60 
14 50| 
14

Akt.>, damie. « przem- 
Banku naród, aostr 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.u.i Dunaju 
Kolei póhi Ferdynan. 

rządowej fr.-fc 
,  zachodniej o. El. 
B Pardubickiąj 
„ południowe] 

ks. Rudolfa 300 fi. w. a. 
# Galioyjskiej .„ Cizerniow. . . 

Oblig.pierwsueńatw. 
Kol. Ces. Elż 6* za 
_  ™. — iOO fl.k.m. 
,  (sr.pr). 100 fi. w. a. 
- (Emis. 1862) » ,  „ 

Kol. Rząd. Sb 600 fr. 
b „ „ Emis 1867 , 

Kol. połnd. St. 509 fr. 
» Bony 6 J 1876-1876, 

Kol.pól.C.F.100fl.k.m. 
* » „ za 100 fl. w. a.

p w sreb. 6* „ „ „ 
KoLGHog. za 100 fi k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
3003 .a. w. sr. 100 fi. w. a. 
Kol. polud-pół-naem; 

6? -  es 130 S. 
— '» srekras ,

*l|ll«iS | jSJMOR
673 |676~
256 80 256 60
578
3100

576
3080

314 20 3i3 80 
(76 50 116 — 
158 25 57 75 
224 50 324 — 
148 75 148 25
315 35 314 75
176 -

103 50
92 -  
90 75

130 50 
129 
111 50 
337 50
93 25 
90 50

106 -  
78 50

89 76

80 60 
93 76

175 75

103 50 
91 50 
90 35 

129 50 
128 50 
111  -  

326 60 
93 75 
90 

105 60 
78 -

89 35

EO -- 
93 25

93 —

94

Koy3aUśLL.&00 ń.w.a 
w srebrze 5} zalOC 

Kct.Gal.K.L. Emis, n  
Kol. Lw. Oz. po 300 fi.
-  (w ar. 5* za fi. 100.)
„ » « Emisya 186?

kol. 1. Sśod. 3.300 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 g.

— (wsr.5*za fl. 100 
„ półn.ezes.po 300fL

a. w.wsr.po&l zalOO, 
Tow.Zegf. par. naDu:
— — za fi. 100 m. k 
Aasisi. Loyd fl.l(Kim.k 
Kol. Czes. po 300 £

(w sr. 6 f zalOofi.j 
Waluty. 

iJesars korony.
dukat na wagę 
“=■ obrąezk.

Efoto al marca . . 
Napoleon dory . . . 
Fryderyki . . . . .
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
S reb ro    . 118 —
Srebro, kupony . . 119 — 
Talary związków* .

i
»T 75 97 25 
S3 75 93 25

77 50 77 —
83 75 83 26
84 75, 84 25

85 30 84 80

Pruskie bilety kss

92 -

93 60 
 1 90 50

97 60 97 — 

16 75

5 73 6 71
5 70 I 5 69
9 66 | 9 65
10 15 10 5 
9 85 9 75

13 20 13 10

518 75
118 75

b w i w  21 stycznia. 
Dukat holenderski .

„ oesarsKi. . . 
Pótimperyał rosyjski 
Babel srenr. rosyjski 

* psp. „ 
Talar pruski. .
Listy gaL b. kup. w. a.

» » m. k.
Listy zsst. banku hip. 
Obiigi indem. b. kup, 
5| Pożyczka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup 

„ „ lwow.- ozer
Akcye banku hip. gai.

W arn. 31 styczn, 
Listy ząst, 1 ser. rab! 

i c * ser. H 
kupca „ 

Listy iikwiaac. ,, 
kupon j 

Pożyozka r. 1865 
,  r. 1866 . 

Kolej warsz. wied. „
, warsz. byd, „
, w»rs*. tarana.

żądają płac*
1 68? 1 68

5 63 6 56
5 69 6 63
9 80 9 67
1 88 1 85
1 64 1 63
1 78? 1 77?

78 30 77 90
82 10 81 80
88 40 88 _
69 — 68 55

—  — ___

316 25 215 50
176 75 175 75
77 _ 75 75

85 — 84 67
79 — 78 50
— — 1 32 *
68 20 67 94

66?
137 67 137 -
137 67 137 -

67 33 -------------

r1*

Pociągi mobtme m  kolejach Łdamwk 
od lOgo Gterwoa br.

© ^ © iio A y .a ;
& Krakowa to Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 po 

poradnia — do Warszawy i Wrocławia o goaz, 
* ~  do Dwoić* 10.30 r no; £.30 wieczór—

. da Wieliczki 11 rano.
* U.t lia do Erakowa 7.16 rano; 8.30 wieozór: 
s Granicy do Ssczakowy o godzinie 11.37 przed poła 

uniom; 2.5 po południu,
&icx<i,<ow?a do Srokowa 3.51 po połnduiu; 
Lwowa ao Srokowa 6.10 rano; 5.20 wiecwieozór;

z Ssosakon
ze ___________________ _
c Przemyśla do Srokowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Myeloma do Srokowa 1 po południu, 

r n y c i o d z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9.46 rtrao: 7.45 łsw-,4.

cławia o godzinie 9.46 ra^ * -  T w r lJ ia J J l  
Warszawy, Mysłowic i iiKzakjwy 6.21 w i^ ć S
z s z t  its ? * * * -* *  m ? ł . -  r w

do Przemyśla % Krakowa 4.43 po południu; 
do jMiowa t  Srokowa 8.** rano; 8.38 wieczór 
dc Wiednia * Krakow*, S.17 rano, 7.3T wieczół.,

a i  w łi '-  -. ,



CZAS z Niedzieli 24 Stycznia 1869.

W  K s i ę g a r n i
D. E. Friedleina w  Krakowie,

przy' Głównym Rynku,
jest do nabycia dzieło świeżo wyszłe 

w Paryżu pod tytułem :

Opinions et Croyances.
Cena egzemplarza \ złr. 5 0  cent.

(197-2-3)

Zapowiedzianego dzieła:
„Wskazówka dla gospodarstwa 

wiejskiego"
przez

T g  n a c e g o  S o - t d r a c z y ń s k i e g o
wyszła część pierwsza I. tomu. Przed­
płatę w kwocie 10 złr. w. a. za całe dzie­
ło (dwa tomy 100 arkuszy druku), przyjm u­
ją  wszystkie Księgarnie k r a jo w e  i  zagra­
niczne. Główny Skład w Księgarni D. E. 
Friedleina w Krakowie. (148-3-6)

„GAZETA ROLNICZA."
Pismo tygodniowe z rycinami, poświę­

cone obrazowaniu potrzeb i postępów rol­
nictwa polskiego, wychodzić będzie w ro­
ku 1869 pod następującemi warunkami: 

Jeżeli kto życzy sobie odbierać pismo 
to w Austryi pod opaską krzyżową, to wi­
nien wprost na kwartał przysłać pod a- 
dresem Redakcyi W Warszawie przy ulicy 
Solnej N. 715 złr. d w a  franco, a odwrot­
ną pocztą mieć będzie ekspedyowaną „Ga­
zetę Rolniczą." Pismo to obejmować bę­
dzie następujące działy:

I. Produkcga roślinna (uprawa roślin), 
ogrodnictwo i leśnictwo.

II . Produkcya zwierzęca (hodowla in­
wentarzy), pszczelnictwo, rybactwo, 
jedwabnictwo i weterynarya.

III. Zarząd gospodarski i należące do 
niego: Budownictwo i inżynierya rol­
nicza, meteorologia gospodarska, pło- 
dozmiany, urządzenie służby ekono­
micznej i buchalterya gospodarska.

IV. Mechanika rolnicza (opisy machin i 
i narzędzi rolniczych i sprawozda­
nia o ich działaniu i praktyce).

V. Nauka o nawozach w najobszerniej- 
szem znaczeniu i zakresie.

VI. Korespondencye gospodarskie; P rze­
gląd rolniczy, 1'rzegląd przemysło­
wo-handlowy i Rozmaitości, oraz O 
głoszenia gospodarskie.

VII. Odcinek: Rzeczy społeczne, P rze­
glądy literatury krajowej i zagrani­
cznej, Kronika rolnicza zagraniczna 
i krajowa, Życiorysy mężów dobrze 
zasłużonych w gospodarstwie wiej- 
skiem.

VIII. Ofjisy wzorowych gospodarstw i t. p 
wiadomości wprost rolnicze lub sto­
sowane do potrzeb gospodarstwa wiej 
skiego.

„Oazeta Rolnicza“ jest organem Towa­
rzystwa Wyścigów konnych w Królestwie 
Polakiem i wszelkich krajowych wystaw 
gospodarskich. Obok tego do „ Oazety Roi- 
niczej“ dołączane będą oddzielne dodatki: 
w książkach, planach budynków folwarcz­
nych i w wykazach celniejszych nasion 
gospodarskich leśnych. (247-1-3)

W Składzie WIN
i Towarów kolonialnych

J .  F c i l e r o w l c z a
w KRAKOW IE (203-2-4) 

jest do sprzedania z n a c z n a  p a r t y a

Porteru Angielskiego,
tak w oksefiach jako i butelkach, po zna­

cznie z n i ż o n y c h  cenach.

Zegarek damski złoty
Zgubiony został w dniu 2 ł  b. m. 
jo południu w przechodzie z ulicy Szew­
skiej przez Rynek w ulicę M ikołajską.— 
Znalazca raczy się zgłosić do odźwierne­
go, w domu hr. Darowskiej, ulica Sław­
kowska pod L. 263, gdzie otrzyma stó - 
sowną nagrodę. (2 0 8 )

GUARANA
RIMAULT etC'.'aptekarzywPAF

Jest to 1 e k a r 81 wo n i e wi n n e ,  a wy 
ącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara 
niem pp. Grimault et Cie do Francyi spro 
wadzone Sprzedaje się w pudełkach po 12 
lakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. (19-11-32)

K ażdy pakiecik opatrzony jest podpi 
sem : „Grimault et Cie.“

Dostać można w Krakowie w aptefeącl 
Brunona Miczyńskiego i „pod Baran­

kiem" p. Wikt. Redyka  we Lwowie w ap- 
ekach  pp. Zygmunta Rukera , Berliner a i 

Piotra Mikolasza; w Brodach w aptece p 
Pranzosa: w Wiedniu w składach mate 
ryałów aptecznych pp. Raabe i Roder; 
w Rzeszowie w aptece pana Szaittera.; w 
?radze w składzie materyałów aptecz 
nych p. Fr. Vszeteczky.

T  tych dniach wyszło na wi- 
dok publiczny, nakładem Re 

dakcyi „Gazety Rolniczej" w Warszawie, 
bardzo ważne dzieło obejmujące 13 ar­
kuszy druku w 4ce, pod tytułem :

„Zarząd gospodarski."
! Napisał je  znany z [licznych prac 

w gałęzi literatury rolniczej Leon Kąko­
lewski. Cena egzemplarza dwa złr. Dla 
prenumeratorów „Gazety Rolniczej" zgła­
szających się wprost do Redakcyi przy 
ulicy Solnej N r.‘ 715, cena oznaczona na 
jeden złr. Pieniądze nadsyłać należy do 
Redakcyi „Gazety Rolniczej, a dzieło od­
wrotną pocztą pod opaską wyekspedyo- 
wane zostanie. ;(2 4 8 -l-3 )

M owo ułożone, a tak bardzo po­
szukiwane, R a p o rta  g o ­
sp o d a rcze  są już wydrukowane i 

do nabycia w H a n d l u  F . F r ied le in a  
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej.
C l l h l A l r ł  1 ^°hremi świadectwami 
t S I l U j t / l a w  może być umieszczony 
w  tymże Handlu. (147-5-6)

O b w ie s z c z e n ie .

W Ł  W
c, k. uprzywil.

g a l l c y j s k i g o  a k c y j n e g o

BANKU HIPOTECZNEGO w Krakowie,
w y d a j e

A S S Y G N R T Y  K A S O W E
4 ° 0 za  8 - d m o w e m  w y p o w ie d z e n ie m
4-Vlo V 1 4  d to  d to
5°|0 „ 3 0  d to  d to

u d z ie la  p o życzek  n a  w sz y stk ie  p ap iery , na k o ­
sz to w n o śc i, tu d z ież  za  p o ręczen iem  do spTaty 
w  ra ta ch  ty g o d n io w y ch  lu b  m ies ięc zn y ch ; -  e s -  
k on tu je  w e k s le , c fc k ta  w y lo so w a n e  i kupony; z a ­
ła t w ia  w sz e lk ie g o  rod zaju  in te r e sa  b a n k o w e; oraz 
sp rzed a je  i k up u je p ap iery  p u b liczn e , lo sy  i m o­
nety- (142-6-8)

.600 sztuk Dębów
na wszelki materyał zdatnych, od 12 do 
28 cali grubych, jest do sprzedania w po 
wiecie S k a ł a c k l m ,  w pobliżu P o d -  
w o l o c z y s l i .  — Bliższa wiadomość li 
stownie u właściciela w  M a j d a n i e ,  
pod cyfrą C. U ,  poczta K .o l h u s x o  
w a ,  lub przez pośrednictwo p. M e c h l a  
G o l d ,  właściciela Hotelu w  T a r n o ­
p o l u .  (120-2-10)T

ISYROP CHRZANOWY Z I0DEM
IfpR G R M A U IT  e t Cl0 A p te k a r z y  w  PARYŻU]

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK OD 
TRANU W IELORYBIEGO

Środek ten zawiera jod w  ścisłem po­
łączeniu z sokiem roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jakimi są : chrzan, rzeżucha i t. p., 
których skuteczność jest powszechnie zna­
ną, a w których to jod  znajduje się w 
stanie naturalnym. Z tego to właśnie wzglę­
du zastępuje on tran rybi, którego smak 
jest nieznośny i trudny do trawienia. Nie­
oceniony jest w leczeniu dzieci cierpiących 
na lymfatyzm, krzywienie się kości pacie 
rzowej, przeciw nabrzmieniu gruczołów 
szyi, strupów na głowie i obliczu. Toniez 
ny i czyszący zarazem wzbudza apetyt, 
ułatwia trawienie, powraca tkankom ciała 
ich jędrność natura ną-, przepisuje się czę 
sto przez lekarzy w początkach suchót.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka ; we 
Lwowie w  aptekach pp. Piotra Mikolasza, 
Berlinera i Rukera", w Brodach w aptece 

Franzosa; w Rzeszowie w aptece 
iSzaittera ; w Pradze w Składzie m ater 
aptecz. p. Vszeteczki; w W iedniu u pp 
Raabe i Rdder. (tl-9-24)T

Celem wybudowania domu murowa­
nego bez piętra, przeznaczyć się maja 
cego na umieszczenie Szkoły ludowe 
w mieście Wojniczu o 4ch klasach z < 
oddziałam i, rozpisuje się niniejszem na 
d zień  11 L u tego  r, b. o god zi 

n ie  9 e j  rano  
publiczna licytacya za pomocą ofert i ust­
nego podania, z których pierwsze, zaopa­
trzone w potrzebne wadya, do godziny 
12  przed południem, do rąk  Komisyi li­
cytacyjnej złożone być mają, poczem 
ustna licytacya nastąpi.

Cena wywołania wynosi 6.341 złr. 
32  c., wadyum 6 3 5  złr.; inne warunki 
tej licy tacyi, plany i kosztorysa w Regi- 
straturze Urzędu gminnego w godzinach 
urzędowych każdego czasu] przejrzane 
być mogą. (241-1-3)

Zwierzchność miasta.
W ojnicz dnia 14 Stycznia 1869.

Naczelnik miasta: 
MŁrzemińslci.

KI o  w  o z n i ż o n y
o j a n s r i s r x K :

S k ł a d u  f a b r y c z n e g o

przedm iotów  optycznych 
F. FEIGLST0CKA

daw niej 
N e u h o fe r  et F eig lstock

W i e n ,  v e rla n g e rte  K arn tn e rs tra śse  N. 51 
1 Okulary w stali lub rogu z najlep. periskopicz 

nemi szklarni wypukłemi lub wklęsłemi złr. 120
1 Niewidoczne Okulary...................................... 3'30
1 Złote okulary 
1 “  “  ‘
1 
1

Z łote O kulary  bez o p r a w y .........................   4-50
Srebrne O k u la r y ................................................   3-60
L o rn e tk a  r o g o w a ..............................................   1*—

. L o rn etk a  s z y ld k r e to w a .................................. „ 4
l  P ince-nez z kau czu k u ......................................... 1'
1 d to  z s z z ld k r e tu ................................ .... 3 -
1 d to  ze s ta li.................................................. *'50
t d td  n ie w id z ia ln y .....................................
1 d to  s r e b r n y .............................................  3 ’50
t d to  z ł o t y ................................................. r* 6' -
P e rsp ek ty w y  tea tra ln e  achrom atyczne, czarno 

lakierow ane . od  złr. 7 
d to  d to  w skórze . . od  „ 9
d to  d to  w kości słon. od „ 1 3

D alekow idze na jlep szy  g a tu n ek  . . od  „ 6 
D alekow idze polow e i B inokle  arty ler. 34 i 28 z ł  

M ikroskopy, L upy , R e isca ig i, W agi płynne, 
T erm om etry^ B arom etry  w m etalu i drzew ie po

n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .
Zam iejscow e zam ów ienia w ypełn ia ją  się  szyb 

ko  za pobraniem  uależy tośc i; — nieodpow iednie 
przedm io ty  zam ieniają się. (1993-21-1G0T)

Tjmogą być wyleczone przez 
użycie bandaża elek­
tro-medycznego, wy­

nalazku Dra Marie, mieszka- 
ącego w Paryżu przy ulicy de L’arbre-sec. 44, za- 
który otrzymał brewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. Brunona 
Miczyńskiego przy ul.'Floryaóskiej — w Pradze 
w składzie materyałów aptecznych p. Vsetecky.

(6-16)

W wyborowym gatunku cały

Ubiór zimowy
watowane Palto, Spodnie 

i Kamizelka

i * r 2 4  zlrrm
W ytw orny

U b i ó  r
salonowy lub balowy

S urdu tlubF rak , Spodnie i Kamizelka 
z cienkiego peruwienu,

isr24 zlr.-w

Odwleczone nie stracone!
Nic straconego, uspokójcie się Bracia 

Marmurki,
Po straconej jednej — będzie zabawa 

d ru g a ;
Będziecie tańćzyć — nie zginą mazurki; 
Zapewnia Was o tern życzliwy Wasz sługa* 

(242) G o s p o d a r z .

Józef Riedel w Krakowie,
f t
f t
=

s
s
Mi
55

T?
©
*
=
f t

z
»■
Si

CS

S  1 4  I i  A  D
francuskich Materyj kościelnych, 
kolumn do Ornatów, Szlaków do 

Kap, Koronek, Frcndzli i t. p.
przedmiotów do haftu i szycia,

P łó c ie n  i W e b  p ra w d ziw y ch  ruiii- 
b u rsk ich , B ie liz n y  s to ło w e j , C h ustek  

do n o sa , P e r k a li ,  P o ń czo c h  
i S k arp etek ,

Maszyn do szycia, Herbaty,
dostarcza na żądanie w jak najkrótszym czasie gotO-
to w y ch  p rzyb orów  k o ś c ie ln y c h , oraz 

b ie liz n y  d a m sk ie j.
(250-1-6)

C3*

S3

esa
<32

esa

ca<32

Rynek główny, naprzeciw kościoła Św, Wojdechjb

Ces. król.
Bank dla Obro-

H R  AHO* W I E.

uprzwyil.
tfS O u  O g ó l n e g o ,

W

O B W I E S Z C Z E N I E .

Filia c. k. uprzywil. Banku cha obrotu Ogólnego 
p r z y j m u j e  do p rze ch o w a n ia  za b a r d z o  n isk ą  o p ła tą

wszelkie gatunki papierów publicznych kra­
jowych i zagranicznych,

jeko też

przedmioty i kosztowności ze złota i sre­
bra, lub z innych szlachetnych metali,

również*

Perty i Klejnoty.
D g p W a ru n k i ,  według których ten Odd tiał depozytowy postępuje, są do 

przejr zenia w Obwieszczeniu, którego na żądr nie udziela się bezpłatnie w Za-

D a le j  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :  
K ró tk i S u rd u t zim. w at. od . 6 do 12 z łr . 
W ytw . P a lto  wat. lub bez od 14 do 50 „
W ierzch. S uknia  w rózn. k o l.ó d  8 do 28 „ 
S urdu ty  w iosenne nu 1 lub 2 rz. 6 do 26 „ 
S urdu ty  myśliwskie! każd, ga t. 6 do  24 „ 
Szlafrok i w atów , lub bez . o d  8 do  28 „ 
G unie podróżne z kap tur, od 8 do 30 „ 
F u tra  do podr. różnie podszy te  36 „ 120 „ 
F u tra  m iastow e w ykład , lub nie i<> „ 200 „ 
Spodnie zimowe, now e w zory 4 „ 14 „ 
Kam izelki z różnych m ateryj 2 J„  10 „

7 1 iPPCI

SKŁAD UBIORÓW
Kellera i Alta

w  W i e d n i u , G r a b e n  N. 3, I. p ię t r o  
„ z u m  S t o c k  a m  E i s e n ,  

p rz y  r o g u  u l i c y  K a r y n c k ie j .

Z a m ó w ie n ia  z  o z n a c z e n ie m  obwodu 
piersi (o k o ło  p ie r s i  i p le c ó w ) ,  obwodu 
brzucha, długości kroku ( o d  k r o k u  d o  
z ie m i)  w y p e ł n i a j ą  s ię  s u m ie n n ie ;  a  
d o  k a ż d e g o  z a m ó w ie n ia  d o ł ą c z a  s ię  
kartkę zaręczenia, w  k tó r e j  o ś w ia d ­
c z a m y ,  ż e  w r a z ie ,  g d y b y  d o s t a r c z o ­
n e  u b i o r y  n ie  o d p o w ia d a ły  ż y c z e ­
n io m , bez trudności odbieramy napo- 
Wrót .  (1551-175-200)
P ^ T N o sz o n e  S uknie  sp rzedają  się  m niej za ­
m ożnym  bardzo tanio. Zasadzając się n a  tem 
,.e kupujem y nasz tow ar za gotów kę, że j e ­
steśm y w stosunkach  z najpierw szam i fa­
brykam i k ra ju  i zagran icy , op iera jąc  się 
n a  naszem  sum iennem  postępow aniu , n icze­
go  n ie zaniedbam y, a b y  w szelkim  wym a­
ganiom  ja k  najlepie j odpow iedzieć.

K e l le r  e t  A lt.
w  W ie d n  u  G r a b e n  N  3 ,  1. p i ę t r ),

„ z u m  S to c k  a m  E is e p .

Ze s ta d a  W°  
Antoniego 

Mysłowskiego
zaszczy tn ie  

' znanego  nie-
 ̂  T ty lk o  w  k ra ju

lecz i za  g ra n ic ą , s p r o w a d z o n e
z  lA oropca t r z y  o g iery  
od d n ia  15 L u tego  r. b. 
sta n o w ić  b ę d ą , a  m ianow icie:

A D S R A T O R
pełnój k rw i an g ie lsk ie j, m ia ry  15 3/4  
sk a ro g n ia d y , la t 6, po  E m p ero rze  od 
S iv e th eart, w  S lo tw in ie  od k la ­
czy po 4 0  złr. w. a.

Young Goldcn-Cap
pełnćj k rw i a n g ie lsk ie j,  m iary  1 5 3/* 
g n iad y  bez odm iany , la t  6 ,r po G o l­
d e n -C a p ie  od B etty , w  Ś m ier­
d zący  pod K ra k o w e m , od k laczy  
po 3*2 złr. w. a.

P U F F
trzy -ćw ierc i k rw i a n g ie ls k ie j , m iary  
1 6 , ja s n o -k a s z ta n o w a ty ,  la t  sześć, 
po Z am o io ce  od C h esn u t B eau tty  
W  B a la s to w ic a c h  nad  W is łą  
obok  S z c z u c in a , od k lacz y  po 32  złr.

S ian a  i o w sa d o stać  m ożna na 
m ie jscu , w ed łu g  cen ta ig o w y ch  n a j­
b liższych  m iast.

B liższej w iadom ości u d z ie la  
Z a rząd  gosp o d arczy  w S ł o t  w i n i e  
poczta B rzesk o . (175-3 - 3 )1

ssr C ie r p i ą c y  na nogl'WK
albo tacy którzy swoje nogi od zimna i cierpienia ochronić  ̂chcą, mogą dostać 

najstosowniejszego, wytwornego i dobrze wyrobionego

O B U W Ii ZIMOWEGO
w S k ł a d z i e  f a b r y c z n y m  

B. FRIED, Wien, Stadt Adlergasse 1.

kładź e.

Kraków w Styczniu 1869  r. 
(188-5-12) Naczelnik B ióra:

M. JŁoritschoner w. r.

Obuwie m ęzkie.
Filcow e z podw ójnem i podeszw am i 5 z ł,.
Filcow o z okładam i lakierow anem i z podwój, 

nemi podeszw am i 5 złr. 50 c.
Filcow e ok ładane sk ó rą  cie lęcą  z podwójnem i 

podeszw am i 6 złr.
Filcow e rosy jsk im  lak ie rem  ok ładane  z podw . 

podeszw am i 7 złr.
Filcow e 12 cali w ysokie rosyj. lak ierem  okład , 

z podw ój, podeszw am i 9 z łr .
Filcow e 12 cali w y so k ie  ze sk ó rą  c ie lęcą  z pod 

podeszwo mi 8 złr.
Kam aszki cielęce z podw . podesz. 5 złr. 50 c
K am aszki m ęzkie z lak ie ru  rosyjs. z podw ój' 

podeszw am i 6 złr. 5 0  c.
G ładkie z obkładam i sk ó rą  cie lęcą  z podw ój, 

podeszw am i 5 z łr. 50 c.
G ładk ie  sk ó rą  lak ierow aną obkładane z podw. 

podeszw am i 6 złr. 50 c.
Pantofle filcowe i suk ienne 1 —2 złr.
Berlacze podróżne 80 c . , 1 zlr. 25. c , 1 złr.

50 c., 2 do 3 z łr. , .
 Do szczególnego uwzględnienia

Obuwie dam skie.
Filcow e 12 cali w ysokie obsadzone sk ó rk ą  cie­

lęcą  m atow ą z grubem i podeszw am i 4 złr.
Filcow e sk ó rą  lak ie ro w an ą  obkładane z po­

deszw ą 5 złr.
Filcow e z wysokiem i cholew kam i sk ó rą  m ato­

w ą obkładane z podw. podeszw. 5 zł. 50 c.
F ilcow e z w ysokiem i cholewkam i sk ó rą  lakier, 

obk ładane  z podw. podeszw . 6 złr. 60 c.
Pantofle filcowe 1 — 2 złr. 30 c.
T rzew ik i suk ienne sk ó rk ą  m atow ą o b k łada­

ne 3 złr.
T rzew iczki suk ienne sk ó rk ą  m atow ą obk ła­

dane 1 z łr. 80 c.
T rzew ik i suk ienne dziecinne sk ó rk ą  m atow ą 

obkładane 1 złr. 25 o.
Pantofle z deseniem  m ęzkie za 1 złr. ko b ie ­

ce 80 c.
B erlacze kob iece  podróżne 60 c. do 1 złr. 30 c.

( 1964-17-18)

H ow o z a ło ż o n a
FABRYKA MEBLI

żelaznych
•Jana Schlesingera

w W ied n iu ,
I ^  L r  Leopoldstadt, S .hiffgasse N. 19, 

poleca swój wielki, dobrze zaopatrzony Skład wszelkich gatunków M e b l i  
r a l o n o w y c h ,  o g ro d o w y ch  i  p od różn ych , według najnowszych i 
najpiękniejszych wzorów, jak tylko można po najtańszych cenach.  ̂ (243-1-6) 
‘ ~ ■Cenniki) rysunki przesyłają się bezpłatnie. Polecenia wypełniają się szybko.

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
B e z p o ś r e d n i a  j a z d a  s t a t k i e m  p a r o w y m  między

Mamlmruiena 1 Mmwym Jorkiem,
dotykając l l a w r u  za pomocą pocztowych statków parow ych:

Westplialia we Środę 27 S tyczn 1869) N Holsatia we Środę 24 L utego
Allemania d to  3 Lutego „ l i  Cimliria dto 3 Marca
(iermania dto  1°  Lutego „ I £  .
H a m m o n i a  d to  Lutego „ * p S i l e s i a  (w  b u d o w ie )  - ,

C e n a  p r a e w o z n  o s ó b t  P ierw sza  k a ju ta  ta l 1 « S ,  d ru g a  k a ju ta  ta l l O O ,  M iędzypokład  S S  t£ 
C e n a  p n e w o n  t o w a r i w i  Ł . » .  od  beczki o 40 stopach  sześćściennych  ham burskich  z o 

puszczeniem  (P rim age) 15°/c; d la o rd y n ary jnych  tow arów , w edług um owy. (1761 -15
P o r t o  l i s t o w e  do i ze S tanów  Zjednoczonych *  sgr. L is ty  pow inny być  o znaczone: p e r H am ­

b u rg e r  D am pfschiff."
i  m edzy H am b u rg iem , I la r a n u ą  i N ow ym  O rleanem ,

na w ycieczkę do  Harrn — z pow rotem  d o ty k ając  Southampton 
Bavaria " L u tego  1869 Teutonia ' * 1 M arca 1869

Cena przewozu osób: P ierw sza  k a ju ta  tal. 200 — druga  k a ju ta  tal. 150 — M iędzy-pokład
talarów  pr. 55. _  .

(  cna przewozu, towarów? Ł . 2* 10 od beczk i 40 stop&ch szesćc. z opuszcz. 1 ń / 0 P rim age. 
B liższych szczegółów  u d z ie la : j ł u g u s t  B lo lS e tt  następca  M i l l e r a  w H am burgu.

“ “ ’Zupełne i w ażne k o n trak ty  p rzew ozu  zaw ierają  um ocow ani A jen c i: S t a a r  QC d e i a  
W IE D N IU , M ehlm arkt N r . 1 3  i p. M. M ii l t e ń s c h i i t z  w K R A K O W IE .k o f e r  W

Linie w ebok stojącym rysunku uogi wskazują, jak przy 
zamiejscowych zamówieniach należy brać miarę, aby we­
dług życzenia dobrze leżące obuwie otrzymać, a to od 
końców  palców do pięty, na około stopy przy wierzchu 

_  i na około zgięcia nogi i pięty*
Prócz wyżej wymienionych, mam skład wszelkich gatunków obuwia, wy­

konywam szybko zamówienia i reparacye. .
W ażne dla każdego są moje nieprzemakalne podeszwy, pilśniowe wkła­

dane do obuwia, para damskich 30 ct. — Męzkich 35 ct. — Otrzymane ode- 
mnie obuwie, nieodpowiadające życzeniu z jakiegobądź powodu, obowięzuję 
s ię  n a in s z e  z a m ie n ić .________

HEMOROIDY,
naw et zastarzałe, m ożna bardzo  p ręd k o  w yleczyć 
przez użycie POM ADY p. M to y e r ,  m ającej w ła­
sność roz tw arzan ia  i rozpędzan ia . C ena bardzo 

przystępna .

PAPIER ELEKTRO-MAGNETYCZNY
p. M to y e r ,  leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak  rów nież katary, irytacye 

piersi i naczyń otlflecliowych.
^  Sk ład  g łów ny w P a ry żu  p rzy  u licy S. Mar­
cina Nr. 225 — w  K rakow ie  w ap tece  pana 
M iczyńskiego — w e L w ow ie w  ap tece  pana 
P io tra  M ikolasza— w P radze  w sk ładzie  ma- 
te iy a ló w  aptecznych, p. V setecky .

* 23-31-

S ła b o śc i p iersio w e.

:

O grom ne pow odzenie teg o  śro d k a  pochodź 
z jogo własności dośw iadczonych , sprow adzania 
na pow ierzchnię c iała  zapalenia  i rozdrażnienia 
najżyw otn iejszych  części o rganizm u w ew nątrz. 
N ajznakom itsi lekarze  w P ary żu  zalecają  Papier 
W liusi na  katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronchites), 
reumatyzmu w lędźwiach  i nerwach biodro­
wych ftp. Jed n orazow e lub  dw urazow e użycie 
w ystarcza i n ie zostaw ia żadnego śladu prócz 
św ierzbienia. -  D ostać  m ożna w K r a k o w i e  
w anto r ic h  p. Brunona Miczyńskiego i „pod 
B arankiem  pana W. R ed yka ,”-- we L w o w i e  
u p Piotra M ikolasza, • w P radze  w sk ładzie  
m ateryałów  aptecznych p. F . Vsetecky.

*  (7- 15-25) _____________

Z NADFOSFORONll
W A P U I A

‘ PP. GRIM AULT etG‘. aptekarzy w PARYŻU

P o s t r z e ż e n ia  n a jz n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  
p o z w a la ją  u w a ż a ć  t e n  ś r o d e k  s p e c y f ic z n y  
j a k o  n a j s k u te c z n ie j s z y  n a  s u c h o ty ,  s ł a b o ­
śc i p ł u c  i  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h .  J e s t  to  
w y b o r n y  ś r o d e k  n a  u p o r c z y w y  k a s z e l ,  
g r y p ę ,  a s tm ę  i n a  s ła b o ś c i  n a c z y ń  p o ­
w ie t r z n y c h  p ł u c  ( b r o n c h i te s ) .  U s p a k a ja  
kaszel", p o d  j e g o  w p ły w e m  p o tn ie n ie  u s t a je  
i c h o r z y  s z y b k o  p o w r a c a j ą  d o  p o ż ą d a n e ­
g o  z d r o w ia .  —  K a ż d y  f la k o n ik  o p a t r z o n y  
est p o d p i s e m :  „ Grimault et Cie.u

D ostać  m ożna w K rakow ie w aptece p. Brunona

r u i  jrwiTu  *■****---— ** M.V..W1.  .. aptece 
p. Franzosa; w W iedniu  w Składzie m ateryałów  
aptecznych pp- Raabe i Roder, i w ap t. p. Szat 
tera w R zeszow ie; w Pradze w składzie  m ate­
ry a łó w  ap tecznych  p. Fr. Vsetecky. (9-12-32)

Do dzisiejszego num eru do­
łącza się „C e n n i k z produk- 

eyi N a s i o n ,  Traw i lloślin pastew­
nych w Kleczy-Górnej.“

C*z«i«akfMi Drak aj ni , CZASU" W Kirchm
R*ąd«c« D r ik a r a i ,  i S W r y w  D o h r ta ń tk i.


